
Nr. 76 We Lwowie Wtorek 17. Marca 1891. Rok XXIV.

Biuro Redakcji „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  Plan Marjscki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowi rocznie 18 złr. — półrocznie 
rocznie 9 złr. — kwartalnie  4 złr. 50 ct.—miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z nrzesyłka pocztową w państwie anstrjackiem, rceznie 
^ 24  j r .  półrocznie 12 złr — kwartalnie 0 iłr . —

miesięcznie 2 złr.
Z przesyłką pocztową ̂  za granicą; do całych Niemiec

rocznie 50 marek -  kwartalnie 12 marek 50 srgr., 
do Francji, A n glji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków -  kwartalnie 20 iranków.

Nut ner kosztuje 6  centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  

T e l e f o n  R e d a k o j i  171.

■ w rą  c a.

Prtiatę ioiłoszeniaMinja fe Lwowie
Blnro Administracji „Dziennika Polskiego", plae Maijaeki, 

liczba 6 i 7, w dcmn pana K iselM : we Wiedniu- 
pp. Haasenstein et Vogler (Otto Maass) M. Dnkes; 
H. Schalek; A. Oppelik: Rudolf Mosse W Berlinie, 
Frankfurcie i  Kolonji: Haasenstein et Vogier i O. Lu 
Danbe; w Hamburgu: Paroly et Liebmann. W War­
szawie: Reichmann i Frendler. W P aryżu: C. Adam, 
Rue des sainte Perśs 81. Ą

Ogłoszenia przyjmuje się  za opłatą 6  centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 2  c t  od wierwsza. 
Drobne ogłoszenia po 1 ’/, centa od wyrazu, Pomieszkania, 

sklepy po 1  e t  od wyrazu.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 -  rano.
sklepy po

Beklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wlertza.

T ydzień polityczny-
LWÓW 1 7 . m a r c a

U b ieg ły  ty d z ień  po lityczny  z a zn a cz y ł d la  
nas  p rze różnem i kom binac jam i n a  te m a t p rz y ­
sz łe j w ię k s o ś c i  i naszego stosunku  do rzą d u . 
K o m b in ac je  te  są  w k a ż d y m  raz ie  p rzedw czesne 
i czysto  su b je k ty w n e : n a jlcp 82^ )  było rz e -z  .
g d y b y  K oło po lsk ie w dzisie jszym  sw ym  sk ład z ie  
po stan  o w io  ze b ra ć  się ja k n a jry  chlej i ° i J  " 1 0
sp raw ę  p rzy sz łeg o  sw ego stanow iska. Best to  tern 
więcej w sk -^ a n ą  rzeczą , że s t r o n n ic tw a ,  k tó re  
w y sz ły  z u rn y  w yborcze j, m obilizu ją się n a  całej
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czas  z jazd u  w e W ied n iu . T a k ty k a  ta  w ręcz je s t 
szk o d liw ą i g o d n ą  po tęp ien ia, ho  znów  zos ta­
n iem y  zask o czen i ju ż  w y tw orzoną sy tu a c ją  i 
zn a jd z iem y  się w p rz y k re m  n ad  w y ra z  po łoże­
n iu  w którern trz e b a  się godzić z fak tam i doko- 
n anem i. Z resz tą , d y sk u sja , p rze p ro w ad z o n a  we 
L w ow ie, a nie w e W ied n iu , b y ła b y  da lek o  swo­
bodn ie jszą . da lek o  w ięcej w< Iną od w pływ ów  i 
p rze ró ż n y ch  stosunków , 'an iż e li d y sk u s ja , p rz e ­
p ro w a d za n a  w e W ied n iu , w pob liżu  rz ą d u  cen ­
tra lnego . S ądzim y , że p. A po lina ry  Ja w o rsk i 
Zainicjuje ta k i z jaz d  we L w o wie i w y jaśn i w ten  
sposób d o sy ć  w cześn ie dzisie jszą sy tuac ję .

B rac ia  nasi w P o zn au sk iem  zaskoczen i zo­
s ta li dw om a fak tam i, k tó re  m a ją  doniosłe d la  
n ich  z n a c z e n ie : je d n y m  je s t  u stąp ien ie  G osslera , 
d rug im  śm ierć w in d tlio rs ta . U stąp ien ie  G osslera  
n ie  zap o w iad a  b y n a jm n ie j zm iany  sy s te m u ; w 
k a ż d y m  je d n a k  raz ie  pociesza jącym  je s t fak tem , 
że u s tą p iła  z g a b in e tu  o sta tn ia  k re a tu ra  B ism ar- 
k a , je d e n  z ty  eh, k tó rzy  ca łe  sam odzielności o 
ty le  ty lk o  m ieli, o ile szło o n i e n a w i ś ć  d o  
w s z y s t k i e g o ,  c o  p o l s k i e  i k a t o l i c k i e ,  
o ile szło  o b ezw zg lęd n e  tęp ien ie  i p rześladow a

narodow ości nasze j. J a k b y  d la  p o w strzy m a­
n ia  zb y tn ie j g o rączk i i zby tn ieg o  op tym izm u, 
O patrzność ' z a b ie ra , rów nocześn ie z u stąp ien .em  
G osslera , tego cz ło w iek a  z w idow ni ży c ia  p a r la ­
m en tarnego . k tó ry , zw alcza jąc  B ism a rk a  i jeg o  
a d h e e n tó w , s ta w a ł często w ob ron ie  n aszy ch  
p raw  i spraw ied liw ości. Ś m ierć  W in a th o rs ta  bo- 
lesnem  ozw ała  się echem  w P o z n a ń s k ie in : D zien­
n ik  P oznański ta k ie  pośw ięca m u w spom nien ie :

„O to bo lesna w iadom ość, j a k a  nas dosz ła  w 
chw ili, g d y  w cześn ie jsze  n ieco w iadom ości g ło siły  
po lepszen ie się zd row ia znakom itego  tego  m ęża 
s tan u  i p a rla m en ta rju sz a .

W iadom ość ta  n ie ty lk o  wpo=ród N iem ców , 
n ie ty lk o  w pośród  n iem ieck ich  ka to lików , »le wpo­
śród  nas w szy s tk ich  P o lak ó w  w y w rze  g ł ę b o k i  
ż a l  i s e r d e c z n ą  b o l e ś ć .  Z  śm iercią  jeg o  
trac im y  bow iem  s ta tecznego , w y trw a łe g o , se rd e ­
cznego i m ężnego p rz j jac ie la  naszego , k tó ry  w 
ciągu la t 20 ta k  w sejm ie p ru sk im , j a k  w  p a r  
'-im eucie n iem ieck im , w ystępow ał w  obronie 
“ szych , a ża d n e  za rzu ty , ja k ie  p rzec iw  
ińem u  m iotano, an i n a  chw ilę nim  nie zach w ia ły .

W ie rn y  uczu ciu  sp raw ied liw ośc i, a  ina.jąey  
zaw sze u a  w zględzie dob io  ogółu  z c a łą  szcze­
ro śc ią  a n iezach w ian ą  o d w ag ą  w y k az y w a ł, ja k  
źle i n iesp raw ied liw ie  postęp u ją  z nam i, a nie 
za m ilk ł n igdy , n aw et w ów czas, k ie d y  m ianem  
z d ra d y  p ię tnow ano w sze lk i głos, podnoszący  się 
<v im ię  p r o s te j  słuszności z: nami- k ie d y  szow i­
nizm  s z a la ł  i w y p ra w ia ł n a  o rgan izm ie n a sz y m 
sw e o rg je .

Ś. p. W in d th o rs t m e u lą k ł się i g rom ił ostro 
a  m ężnie w s z y s t k i e  środk i, p rze c iw  nam  p ° lej- 
uiow ane, w y k az u jąc  ich n iem o ia lność  i słusznie 
‘w ierdząc, iż nie p rzy n io są  one spodziew anego  
rez u lta tu  C ześć m a za to, a w iec zn a  p a m i<-ć w
sercu  naszem  , ,,

M y, P o lac y , um iem y cenić c h o ć b ^ n ą jm n ip j-

a ty lk o  m y o d k ła d am y  w szy stk o  aż n a

SZ:1 ż y c z l i w o ś ć  dla nas. umiemy b yć wdzięcznym i 
z a  w s z e l k i e  dobrodziejstwa, nam świadczone,
w d z i ę c z n ą  też pamięć zachowam y dla tego w iel­
k i e g o  męża stanu i dzielnego parlam entarnego 
bojownika. “

Z a s łu g ą  W indtliorsta pozostanie n a  wieki to,
że p row adził św ietnie w a lk ę , p o d ję tą  p rzec iw  k o ­
ściołow i k ato lick iem u  i p raw om  jego . Z w ycięstw o 
w tej w alce, to jego dzieło.

Z ab ieg i je g o , s ta ra n ia  i d z ie ln a  obrona sp o ­
w odow ały  że laznego  księcia , m im o za rzek a n ia  
się, iż n ie  pó jdzie do K anossy , udać się tam  z 
p o k o rą  i w icie p raw , u k u ty c h  przeciw  kato likom , 
cofnąć.

A n ie  ty lk o  n a  tem  polu, lecz w e w szy­
s tk ich  sferach  ży c ia  po litycznego , państw ow ego
i ekonom icznego , dzia ła lność  ś. p. W in d th o rs ta

Książę Plon-Plon.

b y ła  w yb itną , p ie rw szo rzędną  i ob titą  w owoce
T o też źd o b y ł on sobie uznan ie  pow szechne, 

m iłość ogólną i szacu n ek , n aw et najzacię tszych  
przeciw ników  po litycznych . M ogiłę jego  otoczy 
żal w szystk ich .

(Jałe życ ie w ierny  pozostał hasłom  sp raw ie­
dliw ości i w olności, k tó re  w zią ł za  dew izę sw e­
go życ ia  a  n ig d y  im  się nie sp rzen iew ie rzy ł ja k  
inn i, k tó rz y  j e  szum nie w y p isu ją  n a  sw ych c h o ­
rąg w iach , a k a ż d y  ich k ro k  za d a je  k łam  tym  
szczy tn y m  i w zniosłym  zasadom . Śp. d r  W in d t­
ho rst ca łe  życ ic  sw e w iern ie  im s łu ż y ł a zaw sze 
się do n ich  ja w n ie  o tw arc ie  n a  k aż d y m  p rz y ­
z n a w a ł k ro k u .

C ześć ci za tem , w ielk i m ę ż u ! Cześć se rd e ­
cz n y  p rzy ja c ie lu  n asz !  C ześć ci n a  wieki!'*

Z  K ró lestw a P o lsk iego  dochodzą sm utne 
w ieści. D onieśliśm y ju ż  w dziale  te legram ów , że 
w P e te rsb u rg u  o d b y w a ją  się o b rad y  je n e ra ł-  
gu b ern a to ró w  a m ianow icie są  tam  s a t r a p i : w a r­
szaw sk i, w ileński i k ijow ski. O b ra d y  te  m a ją  się 
za k o ń cz y ć  now em  obcięc iem  K rólestw a P olskiego, 
k tó re  je s t  zaw sze zm orą , tło czącą  H esję. G u -  
b e r n j a  S u w a l s k a  m a  b y ć  p r z y ł ą c z o n a  
d o  L i t w y ,  g u b e r n j a  L u b e l s k a  d o  W o ­
ł y n i a  — że ta  now a geog rafja  odbije  się bo le­
śnie n a  żyw iole polskim , to p ew n a . Cios po cio­
sie sp a d a  nu  b ra ć  n aszą  pod zab o rem  ro sy j­
sk im  — pom ysłow ość w  w y szu k iw an iu  dróg  
d rę c z e n ia  n ie w y c ze rp a n a  istotnie, toż tem  silniej 
m y tu ta j s tać  pow inniśm y p rz y  id e a ła ch  narodo­
w ych  i b ro n ić  ich  p rzed  zab o rczą  chęcią  ty ch , 
k tó rz y  tu  pod rozm aitym i poboram i p rag n ą  nas 
z n ich  o b dzierpć .

W sp raw ie  eg ipsk ie j F ra n c ja  odniosła  p rz e ­
cież pew nego ro d za jn  sn k ces n a d  A ng lją . J a k  
w iadom o, od pew nego czasu A n g lja  m ianow ała  
je d n eg o  z do.-tojników  sw ych  w  In d ja c h , rad c ę  
try b u n a lsk ieg o  S co tta  „p ra w n y m  d o rad c ą"  w ice­
k ró la  eg ipsk iego  - co b y ło  n a tu ra ln ie  da lszym  
k ro k iem  g ab in e tu  londyńsk iego  k u  w zm ocnien iu  
i u sta len iu  w pływ ów  sw ych  w E g ip c ie . R e p re ­
ze n ta n t fran cu sk i w K a irz e  w y stą p ił u rz ą d u  
eg ipsk iego  z p rzedstaw ien iam i przeciw  zam iano ­
w an iu  S cotta . S ko ro  je d n a k  w szelk ie te  p ro testa  
o k a z a ły  się b ezsk u teczn y m i —  po lecił fran cu sk i 
m in iste r sp raw  zew n ętrzn y ch , R ibo t, am b asa d o ro ­
wi w S tam bu le , a b y  u roczyśc ie  zaw ezw ał rząd  
W . P o rty  do usunięcia  tego rodza ju  n adużycia , 
oddającego  za rząd  E g ip tu  w ręc e  A nglji, a  gw ał- 
cąeegi p ra w a  zw ierzchn ieze  T u rc ji. T oż sam o 
o św iad czy ł R ibo t dobitn ie  am basado row i tu re c k ie ­
m u w P a ry żu . U siłow anie te  n ie  p ozosta ły  tym  
razem  bez  sk u tk u . W e d łu g  w czora jszej u rzę d o ­
w ej depeszy  z K ą jru , ra d a  m in is te rs tw a eg ip sk ie ­
go uchw aliła , że sędzia  Scott ty lk o  w ów czas b ę ­
dzie u cz es to icz y ł w je j posiedzen iach , k ie d y  
chodzić  będzie  o sp raw y  czysto  p raw n icze j n a tu ­
ry- A n g lja  poniosła  tu  w ięc s tan o w cza  dyplom a- 
ty c z n ą  p o rażk ę .

W  chw ili g d y  szerokie s fe ry  eu rope jsk ie  śle­
d zą  z u w ag ą  p rzeb ieg  choroby  księcia  H iero ­
nim a, w ystąp ił M au ry cy  S zeps w sw ym  Tatj- 
blacie ze w zm ian k ą  o rozm ow ie, k tó rą  toczy ł 
z księciem  w P a ry ż u  w r. 1 8 8 0  w czerw cu .

Rozm ow a ta  m iała m iejsce w m ieszkan iu  
k sięc ia  p rzy  u licy  d A ntin n r. 20.

K siążę ze zn a n ą  sobje^ bezw zględnością w y ­
ra ż a ł  się o w szy s tk ich  pi aw ie osobistościach po­
lity cz n y ch . D y sk re tn y  Szćps p rz y ta c z a  zatem  
z d łuższe j kon ferenc ji ty lk o  pew ne s z c z e g ó ły : 
O to, co m ów ił książę  o A n d rassy m , k tó ry  w ła ­
śn ie  w  r. 1870 u s tą p ił i o b aro n ie  łla y m e rle , j e ­
go n a s tę p c y :

„Z nam  b a ro n a  —  rz e k ł k siążę  —  z czasów, 
g d y  b y ł  am b asa d o re m  w  R zym ie. J e s t  to  w zo ro ­
w y u rzę d n ik , ale w ielka  p o lity k a  je s t d la  niego 
z a m k n ię tą  k sięg ą . Z dziw iłem  się też n iepom ier­
nie, g d y  się dow iedzia łem , żc lla y m e rle  za ją ł 
m iejsce A n drassycgo , I  ten  osta tn i nic b y ł  czło­
w iek iem  w moim sm aku. S ądzę , że n ig d y  ju ż  
nie dostan ia się do ste ru . Z a in au g u ro w a n a  p rzez  
niego p o lity k a  aus tro -w ęg ierska  nie je s t  m ylną , 
g d y ż  A u stro -W ęg ry  są  n a tu ra ln ą  su k c eso rk ą  T u r­
cji. A le za jąw szy  B ośnię, A n d ra ssy  zw iąza ł so­
b ie ręc e  tam , g d z ie  m ógł czegoś w iększego dokazać. 
Z n a łem  go d ob rze , ta k  samo, ja k  T iszę, k tó ry  
w swoim czasie  b y ł zac iek ły m  ra d y k a łe m . J a k  
to się w szystko  zm ien ia! —  A u str ja  — praw ił 
k s ią żę  — m usi z czasem  p rzen ieść  swój p u n k t 
ciężkości r.ad D u n a j. To je s t ja j p rzezn aczen iem . 
W  te j je d n a k  dobie sam a p rz e g ra ła  sp raw ę

Korespondencje.
Warszawa 14. m arca .

(Jes/i-zc i  powodu procesu o zabójstwo \Yisnowskiej. — t'o 
mówią o tem Moskale i co piszą tlziennibi rosyjskie — So- 
lidarność pMrjotypzna tez żadnych spisków. — Rodzina 
Polska — jak sic b ron i?  — Mundury rosyjskie. — W y­

jątkowe przyjęcie. — Tak było, tak jest i tak będzie).

D o obecnej chw ili n ie  m ogą u  nas M o­
ska le  straw ić  p rocesu  o m o rd erstw o  W isnow sk iej. 
D z ien n ik a rstw o  ro sy jsk ie , póki się sam  proces 
to czy ł, p rzysłuch iw ało  się p iln ie, co się n a  
ro zp raw ie  m ów iło, a le  dopiero  te ra z  po z a p a d n ię ­
ciu w y ro k u , z g a rn ia  w szystko  do k u p y  i ro zb ie ­
r a  to w arz y szą ce  okoliczności, n ad a ją c  ca łe j tej 
spraw ie b a rw ę  po lityczną. W  p e te rsb u rsk ich  i 
m oskiew skich  g az e tac h , z pow odu sp raw y  i w y ­
ro k u  n a  B arten jew a, p o sy p a ły  się a r ty k u ły ,  j a k  
z p raw dziw ego  rogu  obfitości. Z  bardzo  m a ły m  
w y ją tk iem , n ib y  nie u sp raw ied liw ia ją  B a r te ­
n jew a, lecz nasi se rd e cz n i djejaij-le  ro b ią  aluzję , 
iż w y ro k  b y ł za. su row y. A le  ty m  w szystk im  
panom  nie chodzi ju ż  w  g ru n c ie  rze czy  an i o 
w yrok , an i o B a rten jew a , an i o W isnow ską — 
im idz ie  o to, że rozp raw a w sądzie  w y k a z a ła  
n ad zw y cza j silny  patrjo tyzm  polsk i, i że b ez  
ża d n y ch  sp isków  i porozum iew ać się, ta k a  je s t  
pod ty m  w zg lędem  w społeczeństw ie po lsk iem  
solidarność, iż je d n i M oskale zg łup ie li, p iz ek o - 
n aw szy  się o tem , d ru d z y  zaw stydzili się, a nni 
zaczęli w ó w ić : „ n a sz a  robo ta  m oskw icen ia

n ic się nie z d a  — szk o d a  czasu  i s i ł“ ...

m u  n ie  wolno chodzić b ez  m unduru , a m u n d u r °  c 
m oskiew ski ro zp ęd z iłb y  po lsk ie to w arzy stw o  n a  S [ 5  
w szy s tk ie  s trony . W y ją te k  co do p rzy jm o w an ia  *< 
M oskali stanow ią n iek tó re  d om y  a ry s to k ra ty c z n e , g  g  
ale i te  p rzy jm u ją  cerem on ja ln ie  na d z ien n y ch  S -2
w izy tach  tu te jszy ch  d y g n ita rz y  M oskali, z k tó ry - ^

w łaśn ie  jg =mi m a ją  in te resa  i m u szą  zacnow yw ać 
d la  ty c h  in teresów  stosunki. Z d a rz a  się, że g d y  ^  _ 
u rz ę d n ik  P o la k  m usi zap ro sić  n a  k o la c ję  np . ko- §  |  
łęgów  z b iu ra , pom iędzy  k tó ry m i są  i M oskale, je g 
to  żona P o lk a  i có rk i k a ż ą  stó ł zastaw ić  — ?
w szystko  je s t  w p o rz ą d k u , a le  do to w arz y s tw a  5  2 
M oskali nie w y jd ą  i z a m y k a ją  się w sw oich po- ©  ̂
k o jach . T a k  by ło  u  n as  od sam ego rozb io ru  ®*; 
P o lsk i, ta k  je s t  c iąg le i ta k  b ęd z ie  d o p ó ty , dopók i *e ‘ 
M oskale tru d n ić  się b ę d ą  n aro d o żers tw em ... <

-o

na
P od n o szą  te d y  dzienn ik i ro sy jsk ie , m a się rozu -

św iad-„ .. -------  -------  r — o - —-  - r — i i m ieć z oburzen iem , że z k ilk u d z ie sięc iu
N ie pow inna b y ła  p o p rzestać  a a  B osnii, lecz  ru - j ków  P o laków  an i je d e n  n ie ch c ia ł s k ła d a ć  ze ­
szyć n a  S ałonikę. K to  wie, czy  k ie d y  pow tórzy  z n a n ia w  sądzie  inaczej, ty lk o  po p o lsk u , choć
się ta k  k o rz y s tn a  sp o so b n o ść , j a k  obecnie i 
ja k ic h  b ęd z ie  p o trze b a  w p rzysz ło śc i ofiar, b y  
dojść do celu , k tó ry  dziś b y ł  ta k  ła tw y m  do 
osiągnięcia.

* *
Z  w idocznem  u p rzed zen iem  w y ra ż a ł się 

k siążę  H ieron im  o K oszucie . O to  jeg o  s ło w a : 
C hcieliśm y w ro k u  1859 z a d a ć  cios stanow czy  
A ustrji, a  do tego  celu  m iał n am  u słu ż y ć  pan  
K oszuth . P o w o ła łem  go do P a ry ż a .

O k a z a ł się cz łow iek iem  b a rd z o  m iłym  w  
obejściu , ale n ie s ły c h an ie  p różnym . R o z p ra w ia ­
ją c  o po lityce , z w y k ł b y ł  mó wić : o s w o i m 
narodz ie , o s w e j  po tędze, o s w e j  w ielkości, 
ja k k o lw ie k  o k a z a ł się L ardzo  m alu tk im , z w ła ­
szcza w  rozm ow ie z cesa rzem  N apoleonem .

C hc ia łem  — rz e k ł k siążę  — zap row adzić  
pew nego w ieczoru  K o szu th a  .do T u illeryów . 
K oszu th  u b ra ł  się śm iesznie (tres dr o h )  w  
p łaszcz  k a rb o n a ry js k i z czerw oną p o d szew k ą i 
przyTp ią ł sobie do bo k u  w ielk i m iecz. M usiałem  
go prosić, b y  się p rz e b ra ł p rzyzw oicie , zan im

każdy z nich dobrze mówi po rosyjsku. Jeden 
tylko, jak Moskale mówią „bufetczyk", t. j. 
utrzymujący bufet w koszarach wojskowych, 
dymisjonowany żołnierz, z pochodzenia Polak, 
odpowiadał n» sądzie po rosyjsku, bo jako były  
sołdat rosyjski, inaczej naturalnie nie mógł. 
M ały chłopiec dwunastoletni, który stawał jako 
świadek tw rozprawie, jak piszą dzienniki: ro­
syjskie, wyrwał się z jakiem ś zdaniem po ro­
syjsku, a potem, pomimo, że prezes sądu nakła­
niał go, aby mówił po rosyjsku, bo nmie, 
chłopak się zaciął i nie chciał inaczej mówić, 
tylko po polsku. Rosyjscy korespondenci zdu­
miewają się nad tem wszystkiem  i dziwią się 
tej patrjotycznej zaciętości — my się znow i nie 
dziwimy, ża oni się dziwią, bo nie trzeba się 
dziwić, że ktoś jest za tępy, albo za zły. W ście­
kają się też m oskiewscy djejatiele, że tego 
Bartenjewa, kló y  się garnął do polskiego spo­
łeczeństwa, nie chciano nigdzie przyjmować w 
polskich domach, i że każdego Rosjanina, żeby  
nie wiem jaką czuł sympatję do Polaków, odo i j  » r ------------  r —j    > « -----i   --------j — ~ ” ------- - —| j -o —   ----------  3

udam y się do cesa rza . C esarz  i j a  zauw aży liśm y , ' ogn iska rodzinnego  o d p y c h a ją  i ty lk o  po k ą ta c h ,
znaczn ie  o słabnąć  n aże w p ły w  je g o  m usiał 

W ę g rzec h , i t e  K oszu th  łu d z i się iluz ją  podo 
bn ie  j a k  to cz y n ią  w szyscy  em igranci. N a  W ę 
g rze ch  m ógł liczyć co najw ięcej n a  g a rs tk ę  
fana tyków . T o  by ło  w szystko . Je s te m  m u 
w dzięczny , iż tr a k to w a ł m ię og lędn ie w sw ych  
p am ię tn ik ach , ale i tu  czyn i się w iększym , niż 
b y ł  w istocie.

K siążę m ów ił je sz c z e  o w ielu  osobistościach 
w y b itn ie jsz y c h  w A ustro -W ęgrzech  i o a rc y k s ię ­
ciu  A lb rec h c ie , o Sm olce, k tó reg o  n az w a ł idcali 
s t ą , o R iegerze , o K urandzie , o ks. S ap ieże  A d a ­
m ie i o zm arły m  lir. A lfredzie  P otockim .

P. M a u ry c y  S zeps jest b a rd zo  d y sk re tn y m  
pu b licy stą ...

gdzie  n ik t n ie  w idzi, za ch o w u ją  pow ne p ozo ry  
to w arzy sk ie j g rzeczności.

I  ta k  je s t  n ap raw d ę . U  nas w  W arszaw ie , i 
g d y  Hę ta k  czasem  z d a rz y , że  n. p . d o k to r m e­
d y c y n y  odsłngu je  s łużbę  w ojskow ą i m usi chodzić 
w m u n d u rze  w ojskow ym , to p rze z  u licę k o b ie ty : 
rodzone  s io s try  i n a rzeczo n e  n aw e t n ie  p ó jd ą  z 
n im  razem , a  ja k  p rz y jd z ie  je c h a ć  d o ro ż k ą  ra ­
zem , to k a ż ą  podnosić fo rdekel, chociaż d e sz ri 
n ie  p ada . T a k  się tu  u  nas  s trze że  czystości i 
hono ru  ogn isk a  dom ow ego po lsk iego . M oskala 
w idzisz n a  u licy , w k a w ia rn i, w  re s ta u R c ji,  w 
cu k ie rn i w te a trz e , w reszc ie  i n a  k o n c e r ta c h  —  
ale w  polsk im  dom u nie zobaczysz  go, żeb y ś 
ch o d z ił od d rzw i do drzw i i przeszedł c a łą  W a r­
szaw ę. S łu żą cy  k ró tk o  w  w o jsku , z pow oda obo­
w iązkow ej słu żb y  w ojskow ej, p rz e z  czas te jże  
s łu ż b y  n igdzie w  to w arz y stw ac h  ido byw a.

Bank krajowy.
Siódme z kolei zamknięcie racLunków Ban- ^  

ku krajowego które na bobotniem posiedzeniu 7 o 
zostało przez radę nadzorczą przyjęte, wykazuje, ® 
żc rok 1890 był najlepszym w dotyehczaoOrfym .  
rozwoju Banku, czego dowodzi nietylko znaczne 3>i 
zwiększenie obrotu we wszystkich działach ban- ^  * 
kowych, ale i ostateczny rezultat bilansu. 4F

Zapas 4 ‘/i°/0 listów Banku i 5% obligacyj S-- 
komunalnych wynosił z końcem 1889 r. 170.000 §  
zł., nowe emisje tych walorów wynosiły w roku 
1890 sumę 9,437.600 zł., razem zat;m  6.607.900 ® 
» . .  W  ciągu r. 1890 umieszczono walorów aa 
2,736 450 zł.

Zysk ze sprzedaży i kupna efektów w ła­
snych Banku wyniósł w r. 1890 kwotę 20.400 zł.

Objęta w r. z. likwidacja galic. zakładu j 
kredytowego ziemskiego w Krakowie postępuje o 
normalnie, a dotychczasowy rezultat wskazuje na 
to, że likwidacja zakończy się korzystnie dla wie- £  
rzycieli zakładu i bez szkody dla kraju. o"

Syndykat, utworzony w r. z. dla sprzedaży 3̂ 
4 °/n obligacyj galic. funduszu propinacyjnego, zo- »  
stał już ze znacznym zyskiem  rozwiązany. %■

Bank krajowy i w roku ubiegłym zawiady- jg' 
wał funduszami kolei państwowych, funduam. in- 
demnizacyjnego, a nadto przyjmował lokacje od — 
funduszu propinacyjnego. Również zajmował się ^ 
B ank krajowy interesami finansowym. W ydziału g  
krajowego, udzielając temuż W ydziałowi kredyt p 
pod możliwie najkorzystniejszymi warunkami g  

O d d z i a ł  h i p o t e c z n y .  W r, 1890 wy- -  
kaznje Banfe znaczny wzrost interesu hipoteczne­
go. Z r 1889 pozostało niezałatwionych 186 po­
dań o pożyczki hipoteczne na łączną sarnę 
1.393.950 zł., w r. 1890 wpłynęło takich podań 
892 na sumę 7,067.900 zł. — było zatem razem 

1890 do załatwienia 1078 podań na sumęw r.
8,461.850 zł. Z tych załatwił Bank odmownie (  
224 podań na ifwotę 2,787.800 zł., z pozostałych 4 
zaś w ydał Bank nowych promes 695 na poży- f

i czki hipoteczne w kwocie 4,256.850 zł., a pozo 
stało niezałatwionych 159 podau na kwob

bo

kwotęstało niezałatwionych
1,417.200 zł.

Natomiasf wypłacił B a n k  w  ciągu roku 1890 
walutę : 43 pożyczek na dobra ziemskie w  kwo­
cie 986.800 zł., 165 pożyczek na. realności ziemskte 
w kwocie 1 ,938 .350  zł. 1349 pożyczek na g ru n ta  
włościańskie w kwooie 288.550 z ., w łącznie z po- 

• życzkam i, wypłaconemi przez B a n k  w  latach po­
przednich, c z y n i 2.738 pożyczek w ogólnej su­
mie 19.816.900 zł. Z  tego v i pada:

a )  Na dobra ziemskie 291 pożyczek, w ogól­
nej sumie 9 ,4 1 8 .7 0 0  zł. czyli 47 '5 2 °/0, zaś w sto­
sunku do zgłoszonych podań 2 8 '4 8 %

b) N a domy mmowane w miastach, opłaca­
jących podatek domowo-czynszowy, a do korzy- -  
stania z kredytu rzeczowego przez W ydział Lra- p
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(Ciąg dalszy).

X I.
O łe k sa  z P a d u rą  ru szy li do B a tu ry n a .
O b y d w aj p rz e b ra li się po że b rack u , wzięli 

to rb y  dziadow sk ie  k o sz tu r  do ręk i, przew iesili 
, b an d u rę  p rze z  p lecy  —  i poszli w prost p rzez  

K ijów , D n ie p r  i C zernichów .
J u ż  ra n e k  św ita ł n a  n ieb ie, k ie d y  p rzeno ­

cow aw szy  w sąsiednim  fu torze, do B a tu ry n a  
zdążali

W id a ć  ju ż  b y ło  n a  rów nin ie m iasto. .
B a tu r y n ! I leż  w spom nień budziło  to im ię ! 

Z im ieniem  je g o  z w i j a n e  b y ły  osta tn ie  dnie 
sław y  i osta tn ie  k lę sk i narodow e. W je g o  obrę 
b ie  pow sta ła  m yśl uw oln ien ia z pod  ja rz m a  m o­
sk iew sk i. go U k ra in y , a n a  po lach  P o łtaw y  zm ar­
n ia ła ... G d y b y  nie zw ycięstw o pod  P o łtaw ą , k to  
wie, ja k ą  k o le ją  p o sz ły b y  d z ie je ! P o  bitw ie poł- 
taw sk iej w olne U k ra in a  ju ż  istn ieć p rzesta ła . 
y» p o czą tk u  P io tr  n a rz u c a ł je j  hetm anów  ja k ic h  
sam  chc ia ł, d la  k tó ry c h  wolność U k ra in y  ty le  
b y ła  w arta  , co i d la  c a r a ;  oni ty lk o  grom adzili 
m a ją tk i i żyw e „d u sze“ robocze P óźn ie j co raz  
b y ło  gorzej O d czasu  k ie d y  się rozpoczęły  rzą- 
d j  kob ie t, b u ła w a  h e tm a ń sk a  p rzech o d z iła  do 
r ą k  dym isjonow anych  kochanków , k tó ry c h  ca ro ­
w e ta k  d ługo  ob d aro w y w ały  kozack iem i „dusza- 
im “ , aż  na reszc ie  <,0łn y ch  „d u sz “ ju ż  nie 
stało

N ie um  a ła  K ozaków  uspokoić P o lbk a . S zar­
pali się z m ą hm iele, B ohuny , K rzyw onosy . 
P ele jc , D o ro szcn k i, n iby  to wdary b ro n iąc , cho- 
z laż , j a k  d z iś  z d o k o m tn tó w  w idzim y, w ia ra  do­
r w a ł ®  w szędzie szacu n k u  i pow ażan ia , w yb ili

się z sił, zn iszczy li P o lsk ę  i zaprosili do pom ocy 
Moskali. O , oni zaw rze gotow i b ron ić  p raw a  i 
w iar} ! B ronili też w obec P o lsk i i obronili w iarę , 

k tó rą  n ik t n ie  cz y h a ł, a le  zjed li b ron ionych ... 
ls tu a  b ą ik a  o ow óch  czu b iąb y ch  się k o g u tach , 

Zaprosiły  lisa  n a  ob rońcę i rozjem cę. S tra ­
szny h is to ry czn y  p rz y k ła d  d la  u czc iw y ch  ludzi, 
k tó ry m  w y sta rc z a ją  o b ie c a n k i!

Szli obaj powoli, dumali o tej przeszłości 
i. rozmawiali- B y ł0 to raz w niedzielę rano.

L u d z ie  zdążali j uż na j a rg  d 0 B a tu ry n a .
S łońce w yszło z za  stepu  w ielk ie, k rą g łe , 

p y za te  , ro zg lą d a ło  się czerw onem  sw ojem  okiem  
p j  1 ulicy, b u d z ą c  w szy stk ich  doko ła . M g ły  
w ieszały  sj^ je sz c z e  nad  z ie m ią , a ie p łj,u ę)y  
gnane n iew idzia lnym  w iatrem  p o ra n k u  sz y b k o  
i g inę ły  k ę d y ś  w p rzestrzen i... M ie jsce ich  w y ­
pełn ia ło  słońce prom ieniam i sw ym i i ca łe j oko licy  
nad aw ało  w y g lą d  rzeźw y, św ieży, p e łe n  poezji 
i siły .

Z d ąż a ją cy c h  n a ja rm a rk  b y ło  coraz w ięcej, 
w ięc id ą e y c h  d ro g ą  P ad u rę  i O łek sę , co chw iia 
wóz ja k iś  w ym ijał.

—  D o k ąd że  m y bat’ku  i d ^ m y  ? —  S pyta| 
P a d u ra .

m ierząc . Z ad u ch , sm ród  w ódki, dz iegc iu  i ty to ­
n iu  izbę n ap e łn ił.

W e sz li i n a  uboczu  siedli.
N ie uszło to u w ag i gości, że obaj podróżni 

b a n d u rę  n a  rzem ien iu  zaw ieszon t m ieli.
K a z a ł sobie p o d ać  w ódki. W y p ili i usiedli, jechali, 

ch lebem  p rz e g ry z a ją c . 1 m zici
— A  ivy d iad ’ki zw idky?  k toś z a g a d n ą ł
— Zdaleka. .
  W id z ^  ni« u a Bi... A d o k ąd ż e  B óg

pro  w adzi ?
—  N a  ja rm a rk . C złow iek , ja k  k o za  —  o d ­

rz e k ł O łek sa  —  tam  idz ie , gdzie ch le b a  dają .
—  Id źc ie  * B ogiem ... u  nas lud  m iłościw y.
N ie ro zp y ty w a ł w ięcej. W ow e czasy  wió-

riele

O łeksa . —  L ep ie j je c h a ć  n a  w o łach , n iż  n a  
nogach .

Uwaga la podobała się zapraszającemu 
— Tak to  lubię! Siadajcie — i h a j d a !  
U sied li na workach z żytem i do miasta do-

e te  d rz e w a ?  —  p y ta ł  k o b z a rz y , 
w  g łę b i u lic y  k ę p ę  d rzew  p o k az u ją c .

—- W idzę... widzę... —  odezwali się
—  O tóż to  i d w o re k  Ł y s ie n k a .
W  kilka minut potem zatrzymali się przed 

dworkiem.
Na ganeczku s ij lz ia ł na ławie akiś m ężczy­

zna około pięćdziesiątki, lulkę palił i po dzie­
dzińcu rozglądał się. Z ganku widać było oborę 
i gumno. Służba już się tam krzątać poczęła,

czyło  się wiele ubogich  i dziadów . B yli to naj- p o ry k iw a ło  bydło, beczały owce... Cała zagroda,
r*  i ł  O  CT l i  A .1 J a s I I  I r  f  / I n n  » r __ M m t I A a  a a  J r / A  t _ T — ----* J    t  a n  h  n  J  a i l o  Q 1 Rczęściej zb ieg li poddani, k tó rz y  w e włóczędze, 

szukali zb aw ien ia  lub  m oże u c iek a li od ja k ie j su-
jak widać zamożnego człowieka, budziła się.

M ężczyzna ów, wąsal z marsowatą miną, żu­
row ej k a ry . D aw ano  im  w szędzie chę tn ie  p rzy  tu- p a n a  n a  sobie nie m iał, ty lk o  szafirow e spodnie

— J a k to  d o k ąd  i B a tu ry n  p rzecie p rze d  nam i. 
O łe k sa  m iasto rę k ą  w skazał-
— B a tu ry n  widzę, a le  tego je szcze  m ato. 

G d zie  my się w  B a tu ry n ie  p rzy tu lim y ?
—  S tan iem  n a  ja rm a rk u , g rać  zaczn iem y  —  

ta j hodi!
— O no to ta k , ale lepiej p rzy p y ta ^ się do 

kogoś...
— D o kogóż u bisa ?
— ■ J a  m y ś lę , żeb y śm y  do tej k a rc z e m k i 

zaszli.
R ęk ę  w  k ie ru n k u  sto jącej karczem ki w y ­

ciągnął.
—  D o te j... w id z ic ie?  F u ry  tain  z a trzy m u ją  

się — zobaczym y .
P oszli te d y  do owej k arczem k i. W eszli. 

P e łn o  b y ło  d y m u  od lu lek , p ó łk w ate rk i b rz ę ­
cz a ły , rudow łosy , pe jsa ty  zy d  k ręc ił się ko ło  
b ec zk i, co chw ila k ra n  p o k rę c a ją c  i ro iza łk ę

łe k  i s traw ę.
A  do kogo-by  tam  n a  n ocleg  się w p ro ­

sić ? — z a g a d n ą ł O łeksa .
— D o kogo za jdz iec ie , tam  i noc leg  będzie .
—  K ogoś tak ieg o  pokażcie, a ż eb y  i p ie śn ią  

zab aw ić  go m ożna i nic n a p rz y k rz y ć  się.
—  D o L y s ie n k a  idźcie... — k to ś odezw ał 

się. — T en  pieśni lubi.
—  A lbo do Ilu la n iec k ieg o , je szc ze  lepiej
P od różn i zapam ięta li sobie nazw iska .
— D ale k o  ż to m ieszka ten  Ł y sien k o  ?

J a k  w ejdz iecie  n a  w ie lką  d rogę, to za raz  
i d w o re k  będz ie  n a  le w o .

—  G ru sza  p rzed  dw orem  — k to ś  dodał
—  N ajładn ie jszy  i n a jw ięk szy  d w o rek  na 

u licy , i 7/i„- l i ! T a k  napew ne traficie.
—  B óg z a p ła ć  w am , d o b rzy  ludzie.
— N ie m a za  co.
T en , k tó ry  o Ł y sie n ce  w spom nia ł, do p o ­

d ró żn y c h  zw rócił się.
—  Je ż e li chcecie , siadajc ie  n a  wóz, p o d ­

wiozę
— P iech o tą  p ręd zej za jd ą , niż wołam i —  

ktoś wtrącił.
—  Albo to nas kto pędzi ? — odezwał się

do

po

! w cholewach
—  Oś i Ł ysien ko !
W oły stanęły przed wrotami. Gospodarz 

przywitał się z nim z wozu nie wstając.
— Gości przywiozłem... — rzekł.
— Bóg zapłać! Prosimy...
Łysienko przypatrywał się, czy nie pozna 

kogoś znajomego. W stał i do wrót się zbliżył.
— jSław a B o h u !  — powitał go Ołeksa.
—  N a  w ik i B ohu  sła w a !  — Proszę 

chaty...
Obrzucił ich okiem. Po bandurach i 

ubraniu poznał, eo to za goście.
— Skądże oto Bóg prowadzi?
— W łóczym } się od miasteczka do miaste­

czka... gramy, śpiewamy — a * feg°, co Indzie 
dadzą żyjemy.

Gospodarz sam przodem poszedł i do świe­
tlicy ich wprowadził.

— Połóżcież wasze torby i bandury w kącie 
i do stołu prosimy.

Zdjęli z siebie torby, pokładli n a  ziemi, na 
torbach bandury i kosztury.

Łysienko w yszed ł natomiast do przyległego  
alkierza i wrócił natychmiast.

Po chwili kobieta jakaś wniosła bochen J. 
chleba, kieliszek, flaszkę, sól, trochę ogórków, t  
cebuli — wszystko to złożyła na końca stoła, „ 
gdzie Łysienko posadził Padnrę i Ołeksę. „

Nalał gorzałki, wypił, a kielich i flaszkę £ 
oddał Ołeksie. £

— No, pijcież » jedzcie na zdrowie. 5
Goście jedli gospodarz p~zysiadł sie do nich •

i pomagał.
W  chacie mebli nie było żadnych. Dębowy  

stół wielki przy oknie na wprost drzwi, w około 
niego ław y dębowe, takie same ław y przy ścia­
nach, czysto wym yte, aż poczerniałe od wieku  
i siedzenia, stanowiły jedyną ozdobi) meblową 
W  kącie kilka obrazów, a na bocznej ścianie c 
portret Kościuszki. S

Padura od razu nań uwagę zwrócił, ale f 
z ciekawością swoją nie zdradził się.

—  Nakarmiliście nas, napoili — ouezwał *j 
się Ołeksa, —  a teraz na „Bóg zapłać“ cb°6 |  
pieśni poBłnch&jcie.

W ydobył z kąta bandurę, dostroił i śpiewać - 
począł, w tórując: ;

Oj za riczkoju — ta za STnine^°ju 
Ta zaewiły ożyny,
Oj dawaj, dawaj bat’ku pereminy, 
Bo diłłeki zahunu!

Oj ne ricz me1 i sławni ZaporożM 
Ta peiMmipu dawaty,
Oj protit sobi sławni Zaporoici 
U Caryci zapłaty.

O.i dałai. dała sławnym Zaforoieiam
Ta Carycia zapłaty , „„
Oj ponabywała na noby *»juau 
Dała w ruky łopaty.
Oj ta posłała na łebku robolu
Ta kanawy kopaty...

Oj łetyf woron ta iz ezużych steron 
Ta letiu-zy-ż płacze...
Oj seJyt’ kozak ta nad kanawoju 
Ta żalibnenko płacze...

{C u #  dalszy nastąpi.)



jo w y  dopuszczonych , 957  p o ży czek  w  ogólnej 
sum .e  9 ,087 .700  zł., czy li 45*85°/0, z aś  w stosun- 
k n  do zg ło szonych  podań  43 '0 2 °/o.

c) N a  m a łą  w łasność ro lną , p rzew ażn ie  w ło ­
śc iań sk ą , 1485 pożyczek  w ogólnej sum ie 1,310.500 
z ł., ' czy li 6-63'70, zaś w s to su n k u  do zg łoszonych  
p o d ań  38-75 '70.

Z y s k  w oddz  a le  h ip o teczn y m  z ro k u  1890 
w yn iósł 48 870  zł. 05 et., a  zw ięk szy ł się o 
1 .422  z ł. 71 et.

F u n d u sz  re z e rw y  s p e c ja ln e j , fo rm ow anej 
p rz e z  B a n k  w  o ddzia le  h ipo tecznym , w ynoszący  
z  końcem  r. 1889 kw otę 64.476 zł. 92 e t .  do ­
sz e d ł w c iąg u  1890 do sum y  100.8S0 zł. 33 et., 
z w ię k sz y ł się za tem  o 36 .403  zł. 41 et. Z  koń  
cem  r. 1890 zn a jd o w ało  się w  obiegu  listów  z a ­
s ta w n y ch  B a n k u  k ra jo w eg o  n a  ogolną sum ę 
17,738 300 zł., p o ży c zk i zaś, u d z ie lo n e  p rz e z  
B a n k , po  s trąc en iu  źunduszu, złożonego n a  um o­
rzen ie , w y n o siły  1 7 ,5 8 1 7 2 6  zł. 32 et.

O d d z i a ł  k o m u n a l n y .  W  ro k u  1890 
u dzie lił B a n k  25 p o ży c ze k  w o b lig ac jach  kom u­
n a ln y ch  w ogólnej sum ie 223 .900  zł. Z  lic zb y  
147 pożv czek , u d z ie lo n y ch  p rz e z  B a n k  w c iąg u  

je g o  istn ien ia, w ogólnej sum ie  1,745.500 zł. 
p r z y p a d a :

a )  N a  pow iaty  23 p o ż y c z e k  w sum ie 466.500 
z ł., czy li 2b"72°/0.

b )  N a  g m in y  m ie jsk ie  48 p o ży c ze k  w  sum ie 
1 ,060 400  z ł., czy li 60"?5°/0.

c )  N a  g m in y  w ie jsk ie  76 p o ż y c z e k  w sum ie
2 1 8 .600  z ł., czy li 12"537„-

Z y s k  w  od d z ia le  k o m u n a ln y m  w ynosił w  r. 
1890 kw otę 1494 zł. 32 et.

F u n d u sz  rezerw o w y  w zrósł o 20.956 zł. 97 et. 
i w ynosił z końcem  r . 1890 sum ę 145 .762  zł. 
32 et.

O d d z i a ł  b a n k o w y .  C a łk o w ity  ob ró t z 
w szy s tk ich  o p cra cy j B a n k u  p o w ięk szy ł si^ z n a ­
cz n ie  w r. 1890 i d o sięg n ą ł kw o ty  307 ,259 .986  zł. 
38  et. R ów nież zw ięk szy ł się o b ró t k aso w y  i 
w yn iósł w ro k u  1890 w B a n k u  i za stęp stw ach  
81 .128 .890  zł. 14 et.

W  c ią g a  ro k u  1890  podano  do sk u p u  9664 
sz tu k  w ek sli n a  ogó lną  sum ę 7 .703.242 zł. 19 et. 
Z  tego  odm ów iono p rz y ję c ia  434 sz tu k  w ek sli w 
sum ie 429.094 z ł .  14 et., za ś  9230 sz tu k  n a  
sum ę 7,274 14S zł. 5 et. zeskon tow al B a n k , czy li 
94*4°/0 ogólnej sum y zg łoszonej. S tan  portfelu 
w ekslow ego  z k o ń cem  r. 1890 zm n ie jszy ł się o 
55  s z tu k  w eksli i kw otę  146.882 zł. 76 et.

W e k s li zap ro tes to w an y ch  lu b  z a sk a rż o n y ch  
pozostało  z k o ń cem  r. 1890 w sum ie 24.869 zł. 
47 et., z tego  p rz y jd z ie  do odp isan ia  z zy sk ó w  
r. 1890 i osobnej re z e rw y  z r. 1880 k w o ta  5084 
zł. 6 et., re sz ta  za ś  19 785 zł. 41 et. je s t  n a le ­
ży c ie  ubezp ieczoną .

O gó lny  zy sk  w  o ddzia le  b a n k o w y m  w yniósł 
w  r. 1890 kw otę  198.393 zł. 66 et. i zw ięk szy ł 
się w  po ró w n an iu  z r. 1889 o kw o tę  (>7.92(5 zl. 
24  et.

O d d z i a ł  i n t e r e s ó w  b a n k o w y c h  z e  
s t o w a r z y s z e n i a m i  z a r  o b k  o w e m i  -i g o ­
s p o d a r c z e m u  O so b n y  k sm ite t cenzo rów  do ­
p u śc ił do k r e d y tu  w ekslow ego  w  B a n k u  k ra jo ­
w ym  n a  1890 r. 59 s to w arzy szeń . W  ro k u  1890 
o tw o rz y ł B a n k  3 now e zas tęp s tw a , a  m ianow ic ie : 
d la  p o w ia tu  borszczow sk iego  p rz y  w ydzia le  ra d y  
pow iatow ej w B o rsz cz o w ie ; d la  p o w ia tu  b rzc- 
ża ń sk ie g o  p rz y  ta m te jszem  pew . T o w a rz j stw ie 
B&liczkowem i d la  pow . n ad w ó m iań sk ieg o  p rz y  
ta m te jsze j k as ie  z a lic z k o w e j: n ad to  o d d a ł B a n k  
zas tęp s tw o  sw e w  S tan is ław ow ie , za w iad y w a n e  
dotąi„ p rz e z  ta m te jszą  ep ó łh ę  r » l n : n a .  m i e j s c o ­
w em u b a n k o w i za liczk^  w .m u . L ic z b a  za stęp stw  
b a n k u  w y n o siła  z k o ń cem  1890 r. 54, a  za m ­
k n ię c ie  rac h u n k o w e  w y k a z u je  zw ięk szo n y  obró t 
w  ty c h  zas tęp s tw ach , co dow odzi, iż za stęp stw a 
w y w ie ra ją  k o rz y s tn y  w p ły w  n a  rozw ój B a n k u .

P rz y p a d a ją c y  n a  r. 1889 zy sk  z o p cra cy j 
b a n k o w y c h  w j nosił 77 '093  zł. 07 et., z y s k  zaś 
z  r. 1890 w ynosi 138.780 zł. 18 et., czy li o 
61 687 z ł. 11 et. w ięcej. R e z u lta t ten  je s t w p ra ­
w d z ie  w y ją tk o w y m  i in te resem  p ro p in aey jn y m  
•p o w o d o w an y m , lecz p o trąc iw szy  n aw et k o rzy ść  
z interesu tego, a u w zg lę d n ia jąc  z d rug ie j strony  
ta k ż e  w y ją tk o w j tegoroczny  odpis s tr a t  w sum ie 
17 .842  zł. 82 et., pozostanie je sz c z e  w y d a tn e  
zw ięk szen ie  się zy sk u  z in te  csu b ieżąceg o , m i­
mo, t e  B a n k  k ra jo w y  i w  r. s nie p o d w y ższ a ł 
u sieb ie  s topy  p rocentow ej w in teresie  eskon to  
w ym  (4°/c. d la  s to w arzy szeń , ó'V0 d la  re sz ty  
k lien tó w  b an k o w y c h ).

S tra ta  w y ją tk o w a  w kw ocie  17.842 zł. 82 e t , 
pochodzi z in te re su , z a w arteg o  je szeze w r. 1883, 
kiedy ów czesna  d y r e k c ja  w  chęci p o p a rc ia  p rze  
m y s łu  fab ry cz n eg o  w k ra ju  udzie liła  zn aczn ic j-  
*z»gO k re d y tu  b u d u ją ce j się podów czas ta b ry c c  
ceraayny w K lcp a ro w ic . P rzedsięb io rstw o  to się nie
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K S f f iS K K A  CIEKOWA.
p o w i e ś ć  z  ż y c i a  p a r y s k i e g o .

PRZEZ

P A W Ł A  PERRON.
Csęść ilm.-i

pow iodło, a B a n k  p rz y  z likw idow an iu  sw ojej p r e ­
te n sji poniósł obecn ie  tę  s tra tę .

W y k a z a n y  w zam k n ięc iu  rac h u n k o w e m  czy ­
sty  z y sk  w  kw ocie  138 .780  zł. 18 et. zos ta ł po 
m y śli postanow ien ia  §• 62 s ta tu tu  bankow i go ro z ­
dz ie lony  m iędzy  m a ją tek  za k ła d o w y  i re z e rw y  
B anku . _ *

U w zg lę d n ia jąc  p ow yższe pow iększen ie , w y ­
nosi o b ecn y  m a ją tek  B a n k u  w k a p ita le  z a k ła d o ­
w ym  i re z e rw a c h  1 ,536 .430  z ł. 03 et., s trą c a ją c  
zaś k w o tę  40 608 zł. b ęd ą cą  w łasnośc ią  d łu ż n i­
k ó w  k o m u n a ln y ch , w ynosi zw iększen ie  się m a­
ją tk u  B a n k u  ponad  p ie rw o tn ą  do tację  1 ,000.000 
z ł., kw otę 495.822 zł. 03Jct.l u z b ie ra n ą  p rze z  B a n k
w ciąga 7 la t jego  istn ien ia .

P o w y ż szy  re z u lta t św iad czy  dow odnie o u ży  
teczności tej k ra jo w e j in s ty tu c ji finansow ej i z a ­
pobiegliw ości d y re k c ji.

A a  sobotnicm  p o siedzen iu  r a d y  n ad z o rcze j 
B a n k u , nchw alono  n ad to  c e l e m  o ż y w i e n i a  
i n t e r e s ó w  n a  w a r a n t y ,  p o d n i e ś ć  w y s o ­
k o ś ć  z a l i c z e k  n a  s p i r y t u s  z 60 n a  70 '|0 
k a ż d o r a z o w e j  c e n y  t a r g o w e j

W  k o ń cu  uchw aliła , ' r a d a  p ie rw szem u  k o re ­
sponden tow i B a n k u  p. A n d rz e j >wi R o m a s z k a -  
n o w i ,  w  u zn a n iu  zn ak o m ity ch  u s łu g  o d d an y ch  
in s ty tu c ji, udz ie lić  p ro k u rę  B a n k u ; a sy s te n ta  Ju -  
lja n a  W o j c i e c h o w s k i e g o  zam ianow ano 
ad ju n k te m , zaś p r a k ty k a n ta  A lojzego K r ó l i ­
k o w s k i e g o  asy s ten tem  B a n k u .

K K O N I K A .
Wiadomości osobiste. Dr. Juljanowi D u n a ­

j e w s k i e m u  uchwaliła wę razić podziękowanie cen­
tralna komisja archeologiczna we W iedniu za odre­
staurowanie pałacu ks. Eugeniusza Sabaudzkiego, w 
którym się mieści ministerstwo skarbu.

Nekrologja. Marja z Zagórskich D e m b o w s k a ,  
wdowa po dzierżawcy dóbr ziemskich, a matka radcy 
sądowego w Tarnowie, przeżywszy lat 7G, zm arła w 
Pleśny d. 8. bm. —  W Brodach zm arł w 70 roku 
życia Baltazar Leliwa B ł o c k '  obywatel, miejski, 
asesor m agistratualny wolnego handlowego miasta Bro­
dów. żołnierz polski z r. 1846, kilkuletni więzień 
stanu w twierdzy Tlwresienstadt. —  W Krakowie 
zm arli: Łukasz K r a u p e ,  przeżywszy lat 66 i Marja 
M i s o r o w s k a ,  przeżywszy lat 64 —  Włodzimierz 
Korczak W e r  e s z cz y ń s k i, właściciel biura wywia­
dowczego, zm arł we Lwowie w 42 r. życia.

t  Dr. lÓZtf H, mpel, pierwszy asystent zakładu 
anatomji patologicznej prof. dr. Browicza, zm arł w 
Krakowie d. 13. bm. Urodzony w r. 1863. kończył 
nauki w W arszawie, gdzie też rozpoczął studja le­
karskie. Podczas głośnej sprawy Apuchtina, zmuszony 
opuścić Warszawę, przeniósł się na wydział medy­
czny uniw. krakowskiego ; tu  zdolnościami swojemi i 
niezwykłą pracowitością zwrócił na siebie uwagę pro­
fesorów, a zacnym charakterem i przymiotami serca 
zyskał szybko przyjaźń kolegów. Po uzyskaniu dokto­
ratu  wszech nauk lekarskich w r. 1887, pracował w 
klinice chorób wewnętrznych prof. dr. Korczyńskiego 
i w zakładzie anatomji patologicznej prof, dr. Bro­
wicza. W ubiegłym -roku kształcił się w bakterjo- 
l>gji u  jro f. dr. Kccha w Berlinie, skąd wedawno 
powrócił. Śmierć jego wywołała prawdziwy smutek 
w kołach uniwersyteckich i lekarskich. R . i. p .

K a lsn ja rz . w torek  (1 7 .) : Gertrudy P . Wschód 
słońca o godzinie 6. m inut 18, zachód o godzinie 6.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
ptactwo wodne i błotne w ogólności, dropie, pardw y, 
słonki, cietrzewie, głuszce.

IP ianw aif a AUnisttr skarbu zamianow ,ł  posia­
dającego ty tn ł i charakter starszego zarządcy celnegoy 
Antoniego Popiołu, w Brodach, starszym zarządcą 
celnym przy głównym urzędzie celnym w K ra­
kowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała Franciszka 
Bobińskiego, stałym  nauczycielem szkoły etatowej 
w H ostow ie; Franciszka Pietlickiego, stałym  nauczy­
cielem szkoły etatowej w Porohach ; Helenę Konieczną, 
stałą nauczycielką szkoły etatowej w Dydiutyczack.

Wieczornicę W ..Gwieździe“ Jurządiilo w nie­
dzielę dla członków zaproszonych „Kółko śpiewackie1' 
stowarzyszenia, nowo zorganizowane pod batutą p. 
U ibai.ka, znanego zaszczytnie nauczyciela śpiewu, i 
przewodnictwem ruchliwego członka „Gwiazdy11, p. 
Giiischinga. Program  tak chóru, ja k  i partyj solo 
vyel>, tudzież deklamacyj i produkeyj muzycznych, 
składał się wyłącznie z utworów nar Jowych, co nam 
miło skonstatować jak również, że stowarzyszenie 
„Gwiazda11 trzym a się dotąd dawnej tradycji: jest 
czysto polskiem stowarzyszeniem, którego kosmopoli­
tyczne krety nic są w stanie podkopać.

Skromna uczta, wśród której wypowiedziano 
wiele słów ciepłych, m iała nastrój bardzo serde’zny 
i przeciągnęła się późno w noc. Inicjatorom wieczor­
nicy wraz z prezesem p. Franciszkiem Głodzińskim,

należy się prawdziwe uznanie i oyłoby do życzenia, 
aby „Gwiazda11 częściej krzepił" ducha narodową 
pieśnią.

Z kolei państwowych. Generalna dyrekcja kolei 
państwowych we Wiedniu przemogła z Widynowa p. 
Zygmunta Iwanowskiego, naczehika stacji, w tym 
samym charakterze do Oleszowa.

Wyścigi konne we Lwowik trwać będą w tym 
roku pięć dni, a ogłoszony w tjeh  dniach przez se- 
kretarjat Tow. ku podniesieniu chowu koui i wyścigów 
program bardzo ożywiony wskazuje, iż wyścigi roz­
poczynają się w niedzielę d. 14. czerwca. W tym 
dniu będzie 5 b iegów : bieg I. nagroda Dam, bieg II. 
nagroda Towarzystwa 400 zł., bieg III. nagroda au- 
strjackiego Jockey Clubu 1000 zł., bieg IV. nagroda 
Chorostkowska 1000 zł. ofiarowana przez J. E lir. 
Wilhelma Siemieńslriego-Lewickiego, bieg V. bieg 
z płotam i (Hurdle race), nagroda 00 dukatów, ofia­
rowanych przez hr. Marję Potocką.

Program  drugiego dnia (wtorek 16. czerwca) 
jest następujący: bieg sprzedaży ogierów nagroda mi­
nisterstw a rolnictwa 1300 zł., bieg II. nagrdda ce­
sarska II. kl. 1000 zł., bieg III. nagroda austrja- 
ckiego Jockey C u b u  1000 zł. (800 zł, pierwszemu 
200 zł. drugiem u koniowi), bieg IV. nagroda austria­
ckiego Jockey Clubu 1000 zł. (700 zł. pierwszemu, 
200 zł. drugiem u, 100 zł. trzeciemu koniowi) bieg
i . Bieg myśliwski (Steeple-ehase), nagroda 1000 fran­
ków w złocie, ofiarowanych przez p. Feliksa 
Seazighinę

Bardzo ciekawy będzie dzień III. (czwartek dn.a 
18. Czerwca), w tym dniu pojegraną zostanie wielka 
nagroda cesarska, bieg T. nagroda 5O0 zł., ofiarowa­
nych przez J . E. h r. Kazimierza Badeniego, nam ie­
stnika, bieg II. nagroda Towarzystwa 500 z ł , bieg 
III. nagroda cesarsko I. kl. 4000 zł., bieg IV. n a­
groda Autonińska 1000 zł., ofiarowanych przez lir 
Józefa Potockiego, bieg V. nagroda 500 zł., ofiaro­
wanych przez hr. Romana Potockiego, bieg z p l t ta n n  
(Hurdle-raceK. bieg VI. lwowski bieg myśliwski 
(Steeple-ehase), nagroda Towarzystwa 700 zł.

W czwartym dniu t. j. w sobotę d. 20. czerwca 
będzie popis koni szkolnie ujeżdżonych, ora/, bieg 
Hack Steeple-ehase, nagroda 500 zł., ofiarowanych 
przez hr. W acław a Baw srowskiego.

Wyścigi zakończcne zostaną w niedzielę dnia 21.
czerwca, bieg I. bieg Przedświta nagroda Towarz.
800 zł., b ie g l i .  „ C o u it A l f n d  Potocki M cm crial 
Stakcsu o nagrodę Towarzystwa 1200 zł., bieg III. 
Signal Handicap, 1400 zł. (z tych 1000 zł nagroda 
Towarzystwa) pierwszemu, 300 zł. drugiemu, 100 zł. 
trz 1 eiemu koniowi.

Aby ten bieg przyszedł do skutku, musi być 
najmniej 40 mianowań. Gdyby zaś Signal Handicap 
nie przyszedł do skutku odbędzie się bieg Sygnała. 
nagroda 1000 zł., ofiiarowanych prz"z lir. H ienę 
Mierową., bieg IV. bieg. z przeszkodami koni wierzeho-. 
wycli Hack-Hurdle-Raee. —  Nagroda 500 zł ofiaro­
wanych przez hr. Alberta Cetnera, bieg V. „oficerski 
bieg myśliwski". (Steeple cliase). Nagroda 1000 zł. 
austrjackiego Jockey-Clubu. (800  zł. p ierw szem u, 
200 zł. drugiemu koniowi), bieg VI. bieg pocieszenia 
(Beaten-Handicap).

Olbrzymie okno, znajdujące się po nad kaplicą 
wchodową kościoła N  P. Marji w Krakowie, zostanie 
odrestaurowane kosztem około 1300 zł. Natomiast 
roboty kcło odrestaurowania wieży alarmowej, dla 
braku orzeczenia ze strony namiestnictwa, na kim 
ciąży obowiązek ponoszenia kosztów, czy na gminie 
m iasta Krakowa, czy na komitecie parafialnym —  je ­
szcze rozpoczęte ałe zostanę pomimo zatamowania 

Urn cii w nypgp.i
Taryfa  strefowa na wszystkich linjacli kolei 

północnej wejdzie w życie z dniem 31. marca br. 
W tym  celu postanowiła rada zawiadowcza zakupić 
1270 wagonów towarowych, a 60 osobowych, spo­
dziewając się zwiększę ba ruchu skutkiem zaprowa­
dzenia taryfy strefowej.

Temperatura. Barometr idzie w góię. Średnia 
tem peratura wczoraj była -j- 5 "6 ’C ., najwyżcza 
—j - , 14 4 (IC., najniższa -f- 1 4',C.

N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoijy po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku zmienny, 
do siły słaby (1— 2), średnia temperatura doby ob- 
nyiż się do - j-  3 '0 DC., niebo będzie zachmurzone, 
względna wilgotność powietrza podniesie się do 90 pre.; 
p p a d : deszcz i mgła.

Akt rozlosowania dzieł sztuki, nabytych przez 
dyrekcj Zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych, odbył się onegdnj w Krakowie, w salonach 
Towarzystwa w Sukiennicach, wobec licznie zebranej 
pubficzności. Ze sprawozdania ćLrekei odczytanego 
przez sekretarza Zygrau ita lir. Cieszkowskie:.o, do­
wiedziano się, iż fundusz obrotowy towarzystwa wy 
nosił w roku ubiegłym  54414 zł. 43 ct. W poró­
wnaniu z rokiem 1889 wzrósł o 12533 zł. 3 et. 
Rozchody wynosiły 540S2 zł. 64 et. Fundusz żelazuy 
doszedł do sumy 21914 zł. 55 ct. Członków

towarzystwo w roku sprawozdawczym '5943. De roz­
losowania zakupiono ogółem 115 dzieł sztuk., przed­
stawiających wartość 10474 zł. W liczhie 115 owych 
zakupionych dzieł jest 60 obrazów olejnych, 15 
akwarel, 16 rzeźb i 24 sztychów albumów i repro- 
dukcyj W ygrane padły na następujące num era: 228, 
378, 392, 499, 532, 726, 732, *774, 776, 873, 
923, 1014, 1048, 1461, 1523, 1609, 1623, 1818, 
1881, 1895, 1962, 1987, 2103, 2240, 2318, 2429, 
2551, 2572, 2581, 2660, 2731, 2861, 2878, 2913, 
(Lwów) 2918, 3086, 3337, 3374, 3407, („Jesienią11 
Rossowskiego) 3421, 3423, 3424, 3505, 3558, 3586, 
3730, 3875, 3879, 3973, 4036, 4101, 4266, 4277,
4280, 4334, 4363, 4505, 4531, 4563, 4564, 4627,
(„Serdeczne dźwięki11 Gersona) 4631, 4841, 4918, 
5031, 5052, 5110, 5165, (Lwów) 5256, („H iszpm - 
k a “ Popiela, Lwów) 5487, 5698, („G łowa kobiety11 
Łuskiny, Lwówj 57.12, ( Czitruogórce11 Styki, Lwów) 
-5774, („Bezrobocie" Zawiejskiego, Lwów) 5938, 
(Lwów) 5957, („Polonia11 Sienkiewicza, najkoszto­
wniejsze z zakupionych dzieł, w ygrał J . E. arcybi­
skup Morawski) 6047, G 748, 6461, (Lwów) 6636, 
(„G łow a11 Tepy, Lwów) 6708, 6715, 6748, 6820, 
6860, 6870, 6872, 714-8, 7184, 71220, 7263, 7269,
7308, 7432, 750$1 7513, 7745, 7781, 7969, 8691,
8133, 8104 S2p7, 8204, 8406; 8446,.>8052, 8916, 
(Lwów) 8927, 89*28. („Modlilwa" Stachiewicza Lwów) 
8996, 9003, 9103.

IV niższej szkole rolnicze) w Jagre!nicy, która 
ma na celu kształcenie przedewszystkiem synów wło­
ściańskich na zdolnych gospodarzy praktycznych, roz­
poczyna się rok szkolny 1891/92 z d. 1. lipca br.

Chcący wstąpić J..ko  uczeń „do tej szkoły, powi­
n ie n : 1. N< jdalej do d. 15. maja br. wnieść do dy­
rekcji podanie z dołączeniem: a) metryki urodzenia, 
udowadniającej, że kandydat ukończył 16 rok życia,
b) świadectwa szkolnego z ukoń zeniem szkoły lu­
dowej z dobrym postępem, c) świadectwa moralności 
i dotychczasowego zatrudnienia, wystawionego przez 
właściwego duszpasterza i  zwierzchność # gminną,
d) świadectwa zdrowia, wystawionego przez lekarza.
2. W  dniu oznaczonym przez "dyrekcję poddać się 
egzaminowi wstępnemu, z którego kierownik szkoły 
osądzi, czyń kandydat jest dostatecznie umysłowo roz­
winięty i posiada potrzebne wykształcenie elemen­
tarne, ażeby mógł korzystać należycie i nauk, w 
szkole rolniczej udzielanych.

Otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, złożyć do 
rąk kierownika szkoły pisemne zobowiązanie rodziców, 
opiekunów, lub protektorów, poręczające regularną 
wypłatę należytośći, przypadających zakładowi za 
utrzymanie ucznia.

Synowie ubogich rodziców, chcący otrzymać bez­
płatne utrzymanie w zakładzie, winni po dopełnieniu 
warunków, pod 1. i 2. wymienionych, wnieść osobne 
prośby o to do W ydziału krajowego na ręce dyrekcji. 
Synowie włcścian, posiadających własne gospodarstwo, 
otrzymać mogą bezpłatne utrzymanie (pomieszkanie, 
pościel, pranie i wikt), tudzież ubranie w zakładzie, 
kosztem funduszu krajowego.

Każdy jednak wstępujący do zakładu, powinien 
być zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre juch­
towe obuwie. '

Bliższy h wiadomości udzieli na żądanie: Dy­
rekcja krajowej niższej szkoiy rolniczej w Jagielnicy.

„Sub auspici^s Imperatoris" odbyła się pierwsza 
na czerniowieckiej wszechnicy promocja na dniu 13. 
bm. Promowano p Jana barona JStyrczę na doktora 
praw. Na uroczyst.ści był obecnym prezydent kraju, 
senat akademicki, studenci i wielo publiczności. Do 
młodego doktoranda przemówił stosownie rektor dr.
Schnler- Ljhjpy. na co odpowiedział promowany. 

T l /'.mu i. i«l następnie dziekan wjużUllii p iaw im -zr^,
radca rządu proi. dr. Kleinwaehter. a w mowie tej
znalazł się ustęp charakterystyczny: „Więcej, niż je­
den z prom owanych na tutejszej wszechnicy studen­
tów, wykazuje takie same znakomite wyniki studjów, 
jak  pan, doktorze, a jeżeli, pomimo to, dotychczas 
pan jesteś pierwszym, któremu powiodło się otrzy­
mać to wyszczególnienie, to zawdzięczasz pan to 
nietylko wytrwałej pilności, ale niemniej temu, że 
równocześnie c h c i a n o  t y m  a k t e m  u c z c i e  p a ń ­
s k i e g o  o j c a . “

Istotnie na wszechnicy czerniowieckiej było już 
kilku uczniów, którzy wszystkie sti.dja kończyli 
z wyszczególnieniem, atoli nie dostąpili zaszczytu 
promocji sub ouspiciis Im pcratoris.

Ruch budowlany w Krakowie w roku bieżącym, 
pod względem prywatnych budowli, zapowiada się 
dosyć słabo.

Wychodżctwo. Dr.ia 13. i 14 bm. przytrzym ała 
policja krakowska na dworcu trzech wy< hodźców do 
Ameryki z powiatu dąbrowskiego i dwóch z powiatu 
tarnowskiego, częścią za przekroczenie ustawy woj­
skowej, częścią z powodu braku lcgitymaeyj i dosta­
tecznych na drogę funduszów.

Monachijscy malarze polscy z wielkim zapa­
łem  przy ęli myśl utworzenia osobnego działu pol­
skiego na wystawie berlińskiej i niezwłocznie zabrali

(Ciąg dalszy.)
— D uin p o p raw y ... — m ów iła  se n te n c jo n a l­

n ie  m ło tla  e le g a n c k a  k o b ie ta , s to ją c a  tu i  obok  
A lic ji, w g ro n ie  liczn ie jszego  t jw a rz y s tw a  —  je s t 
n a  k a ż d y  sposób  na jlepszem  le k a is tw em  n a  tego 
ro d z a ju  in d y w id u a  le k k o m y śln e , k tó re  z ro z m y ­
s łu  ośm iela ją  się w c ią g ać  za sobą roi y  p o w aż a ­
n a  do b ło ta  u lic y .

—  O ! madem. d c  R oue... — z a w o ła ła  Ali- 
z za p a łem , po d czas g d y  c iem ne je j o czy  b la ­

sk iem  w sp ó łczu c ia  rze te ln eg o  d la  n iew inn ie sp o ­
tw arzo n ej L e  mi —  j a  za p ra w d ę  nie po jm uję, d la  
esego ta  m ło d a  d z iew cz y n a  nic m a up o m in ać  się 
o słu szn e  p ra w a  s w o je !

—  O  p raw a  s wo j e ?  J a k ie  p r a w a ?
—  W s z a k ż e  to w szystko  jedno , czy  tesla- 

m en t is tn ie je  je szc ze , czy  też  zo s ta ł sk ra d z io n y  i 
zniszczony, sk o ro  ta  w y ch o w an k a  b a ro n a  T ro s- 
s a r ta  m a n aw e t w io d z in ic  M on tra ille tów  św iad  
ków, że  o jc iec p rz y b ra n y  z a m ie rz a ł p rz e k a z a ć  
jej z n aczn ie jszą  k w o tę  p ie n ię d z y !

— J a k  to... p an i b ie rzesz  tę  osobę w o b ro n ę ?
— O soba ta  b y ła  do chw ili zgonu  b r. T ros- 

ta r ta  je g o  có rk ą , c a ły  św ia t u w aż a ł j ą  za  ta -  j 
ką... a  po tem  dopiero  ze sz ła  n ie szczęsn a  do m ia- J 
n a  „oaoby1* — j a k  to  państw o  ra c z y c ie  dziś w y ­
ż ą ć  się o n ie j ..

—  P an i bo w istocie za c z y n a sz  b ron ić  tej 
e y rk ó w k i...  p anno  A licjo  1 N ic po jm uję w istocie 
te j n a g ie j sym patji... O sta teczn ie , czem  ona 
wpierw b y ła , to d la  n as  dość obo jęm ą rz e c z ą  —
o u tn s y g a  n a to m ia s t te raźn ie jszo ść , g d y  oto w i­

dzim y p rze d  sobą pospolitą a k ro b a tk ę  .. po  n a d ­
to zaś osobę, do sk an d aló w  ta k  pochopną . T ego  
p rzec ież  n ik t nie zd o ła  uspraw ied liw ić ...

•— A  k tóż z n as  za ręcz y ć  m oże, że to  ona 
w sam ej rz e c z y  i z ro zm y słu  w y w o ła ła  ten  skau- 
da l '( P rz ec ież  stosunk i osobiste k aż d e j a r ty s tk i, 
czy to a k to rk i, czy w o lty żerk i cy rk o w e j b y w a ją  
z reg u ły  p u b lic zn ą  ta jem nicą , i cóż ła tw iejszego , 
że chciw y sen zacji re p o r te r  d z ie n n ik a rsk i w y d o ­
b y ł  j 3. sam  n a  św iatło  dzienne , a b y  chwilowo 
sk u p ić  uwagę p u b lik i n a  pism o sw oje! — o d p a r­
ła  A lic ja  dość ostro to n u n . ja k b y  n ie  znoszącym  
już opozyc ji dalszej.

P rz y s łu c h u ją c y  się tej rozm ow ie m iody dzień  
n ikarz , p rac u jąc y  w  je d n e m  z najpow ażn iejszych  
pism  p a r y s k i c h ,  na o sta tn ie  słow a A hcji sk in ą ł 
g ło w ą  po tw ie rd za jąco  i r z e k ł :

— Z u p e łn ą  słuszność m asz p an i, m iss A licjo, 
część  bowiem p ra sy  naszej ży je  isto tn ie s k a n d a ­
lam i i ła tw o  b y ć  m oże, R  rz e c z y  ta k  stoją, j a k  
pan i m ów .ła . M ia łem  sposo m ość, ja k k o lw ie k  
p rze lo tn ą  j en o < poznać s igno ię  L o lę  i nie w ierzę, 
ftby to on a  w ołała t a k* w strę tny  sk a n d a l 
dzienn ikarsk i- ■ W ogóle zachow ała  o n a  ta k t  i 
sz lach e tn y  sposób  m y ślen ia  kob ie ty  z dobrego  
to w arzy stw a, n wśród, n ie licznego  g rona  ludzi, 
z n a ją c y c h  j ą  b liżej, zaż y Wa sław y j a k n a j le ­
p szej i w zoru  cn ó t mcwie&cich i dziew iczej sk ro ­
m ności i

—  E j, e jl — p rz e rw a ła  m u p a n n a  de Roue,
n śm iec h a ją c  się szy d erczo . — O dnoszę dziś w ra ­
żenie, że p ię k n a  w o lty ż e rk a  m a w ty m  salonie 
liczn y ch  a  g o rąc y ch  p rzy ja c ió ł i obrońców ...

—  Co do m nie, ochoczo  staję zaw sze  w o b ro ­
n ie  k aż d e j k ob ie ty , g d y  m am  p rzek o n an ie , że
ona z a s łu g u je  n a  to ! —  o d p a r ł m łody p u b lic y s ta  
ch ło d n o  i spokojnie.

— T o p iękn ie ... a le  p rze c ie ż  n ic zech cesz
p a n  b ron ić  je j  pod ty m  w zg lędem , 4e zam iast
w y b ra ć  sob ie j£ k iś  p rzy zw o ity  i sk rom ny  zaw ód, 
p re fe ro w a ła  n a d  w szystko  a re n ę  cy rk o w ą  1

—  B od ty m  w zg lędem  m e b ron ię  je j w cale, 
ja k k o lw iek  z d ru g ie j s tro n y  nie po jm uję , d la cz e ­

go m a  b y ć  z te j ra c ji p o tęp ian ą  i zn iesław ioną, 
zw łaszcza  że isto tn ie je s t  w ty m  zaw odzie n ie ­
zró w n an ą  a r ty s tk ą !

—  A c h ! ...  z p a n a  bo p rzem aw ia  w te j chw ili 
—  że się ta k  w y ra żę  —  zaw odow e podziw ianie 
tego w szystk iego , co w y u o łu jc  sensac ję ... O b o k  
tego  zaś n iezaw odnie  i z a ch w y t d la  p ięk n e j tw a ­
rzy c z k i. A ! bo p ię k n ą  m a by ć  ta  „L o la"  n ad  
z w y c z a jn ie !

Z a g a d n ię ty  w ten  sposób m łodz ien iec  u m ilk ł, 
k rz y w ią c  je n o  z le k k a  u s ta  do  iron icznego  uśm ie­
chu. A lic ja  n a to m iast p o d ję ła  spór n a  nowo.

—  U nas w A m eryce  k toś p o w ażn y  i w p ły ­
w ow y daw no ju ż  b y łb y  u ją ł się za  m łodą d z ie ­
w czyną , w y zu tą  n iesum ienn ie  z w szy stk ich  p raw  
sw oich... a  choćby  i po s to k ro ć  b y ła  w o lty ż c rk ą  
c y rk o w ą !  A b y  zyć , m usi p rzec ież  n a  ch leb  z a ­
p raco w ać  sobie, a  on a  czym  to, j a k  uim e ! M o­
g ę  z re sz tą  ła tw o  w y o b raz ić  sobie, że p ra g n ą c  z a ­
chow ać n iezaw isłość , m c m iała ochoty  zostać g u ­
w e rn a n tk ą  lu b  „p a n n ą  do to w arzy stw a..."  G d y  
pom yślę sobie, że  d a jm y  n a  to w raz ie  b a n k ru ­
c tw a  niego o jca , m u sia ła b y m  pójść g d z ie  n a  s łu ż ­
bę, to w ta k im  raz ie  rów nież wy b ra ła b y m  racze j 
c y rk , oczyw iście sK orobym  ty lk o  m .a ła  odpow ie- 
d n e  k w alifik ac je !

—  T a k  ro zu m u ją  A m e ry k a n k i...  a le  nie Ba- 
r y ż a n k i ! —  o d p a rła  p an n a  R oue uszczypliw ie. -  
Z re sz tą  n ic  m ogę d u p raw d y  w y jść  ze zdum ien ia, 
jaK  to się dz ie je , . że pam  żyw isz ty le  sym palji 
Ula tej signo ry  L oli, będ ąc  rO w nocresnie w p rz y ­
ja z n y c h  s to su n k ach  z ro d z in ą  M ontraille tów .

—  O ! ta  okoliczność n ic a lte ru je  bynajm n ie j 
m ojego p o czu c ia  sp raw ied liw ośc i !... A  z re sz tą  i 
w śró a  ro d z in y  M ontraille tów  są lad z ie , k tó rzy  
w te j sp raw ie , ta k  sam o, j a k  ja ,  cz u ją  i m y ślą  
i g d y b y  je n o  m ogli, z pew nością  je d n e j chw ili 
nie z w le k a lib y  z w ym ierzen iem  sp raw ied liw ośc i 
te j b iednej sierocie.

—  Co j a  sły szę ... n aw e t w rodzin ie  Mon- 
tra ille tó w ? A  k tóż  to będzie ta k i?  R a d a b y m  bardzo  
w ied z ie ć !  —  p o d ch w y c iła  p a n n a  R oue z po­
w ątp iew an iem .

—  Z a sp o k a ja ją c  c iekaw ość pani, n ie  po­
p e łn ię  pono n ie d y sk re c ji, n ik t bow iem  n ic  w ło­
ż y ł n a  m nie obow iązku  m ilczen ia .. . O tóż n ik t 
inny , ty lk o  h ra b ia  H e k to r  w y ra z ił się p rze d em n ą  
ca łk iem  o tw arc ie , że zdan iom  jeg o , s ta ry  h rab ia , 
je g o  ojciec, postęp u je  b a rd zo  n ieroz tropn ie  i n ie ­
sp raw ied liw ie  w oboe w y c h o w an k ’ b a ro n a  Tros- 
s a r ta  ...

— H e k to r  M ontra ille t... te n  sam , k tó ry  nie 
da ie j, j a k  dziś rano , z pow odu tej signory  po je­
d y n k o w a ł się n a  p isto le ty  z je d n y m  z red a k to ró w  
g az e ty  L e  L lam bcau ? A ! to ju ż  h is to rja  w istocie 
z a b a w n a  i w ysoce o ry g in a ln a !

— A ni zab aw n a , an i o ry g in a ln a ..., a  dow o­
dzi ona ty lk o , że h r  l l e k to r  czyn i różn icę  po­
m ięd zy  o b razą , w yi z ą d zo a ą  jeg o  rodzin ie , a  b .z -  
s tronnein  ocen ien iem  p re te n sy j te j sie ro ty  i że 
w m jś i  tego p ostępu je . A  z re sz tą  m ożecie p ań ­
stw o sam i za iu te rp e io w ać  h rab ieg o  w ty m  w zg lę­
dzie, g d y ż  oto w idzę go w chodzącego  w tej 
chw ili do salonu, zd ro w y m  i ca ły m . U w y n ik u  
p o je d y n k u  w iedz ia łam  ju ż  poprzedn io .

U czy  w szy s tk ich  zw róciły  się w je d n e j 
chw ili n a  sm u k łą , w y n io s łą  postać  m łodego  a r y ­
s to k ra ty , k tó ry  ze swej s tro n y  ro z g lą d a ł się 
w okół, sz u k a ją c  kogoś w idocznie. U jrzaw szy  
w reszc ie  g ru p ę , k tó re j p u n k t ś rodkow y  stan o w iła  
A lic ja , p rz y s tą p ił  k u  m ej, p o ch w y c ił p ra w ą  
rą c z k ę  nadobne j A m e ry k a n k i i z ło ż j ł  n a  niej 
p e ien  re sp e k tu  p o ca łu n e k .

A lic ja  za ru m ien iła  się z le k k a .
—  Cieszę się n iezm iern ie, p an ie  h rab io , że 

znów  w idzę p a n a  zd row ym  w gron ie  n a s z e m ! —  
zaw o ła ła  z w idoeznem  uniesieniom .

—  T a  rad o ść  pan i p och leb ia  mi w w ysokim  
sto p n iu ! — o d p arł, p a trz ą c  w oblicze dziew częc ia  
p rzem k liw em  okiem . — N iezw łoczn ie  po z a k o ń ­
czen iu  p o je d y n k u  w y ru szy łe m  w drogę p o c ią ­
g iem  najb liższym , ab y  m ódz spędzić  ten  w ieczór 
w ty le  m iły  o. dom u p ań s tw a!

R ozm ow a zw ró cita  się te ra z  n a  p o je d y n ek , 
o k tó ry m  H e k to r  m usia ł n a tu ra ln ie  szczegółow o 
opow iadać. T rz e c i w m k  jeg o  o trz y m a ł p o strza ł

się no zbierania zgłoszeń i obrazów. Delegatem ich 
do komitetu wystawy będzie Czachórski. Jest nadzieja, 
że i Fałatowi zdrowie pozwoT wrócm wkrótce do 
Berlina, dla objęcia nadzoru nad urządzeniem i ude­
korowaniem naszego działu.

Łowy arcyksięcia Leopolda Salvatora. Dnią
13. bm. przybył do Ustrzyk południowym pociągiem 
ze Lwowa s-rcyksiążę Leopold Salrator, książę Parm a 
z małżonką, h r. Sileri z małżonką i kapitan artylerji, 
adjutant arcyksięcia. —  Goście zatrzymali się tu 
w hotelu pani W . Rutkowskiej, na śniada­
niu przeszło 2 godziny — poezem wyjechali stąd 
powozami i wózkami drogą powiatową przez Luto­
wiska (obecnie w karkołomnym stanie się znajdującą) 
na łowy na wytropione niedźwiedzie do dóbr hr. 
Chambord w Łomnie.

W Ustrzykach przyjmował arcyksiążę na audjen- 
cji p. starostę Franza z Liska — chwilowo tu przy 
komisji asenterunkowej urzędującego.

Okropny wypadek zdarzył się l ć  bm. w Wa- 
szkowicach Ks. Brzegiem miejscowego potoku, obecnie 
wezbranego, przechodził sędziwy włościanin W asyl 
Demik w towarzystwie 4-letniego chłopczyka, swego 
wnuka. Naraz dzie-ko poślizgnęło się i wpadło do 
wody., Zrozpa, zony dziadek rzucił się za nim i ibaj 
poczęli tonąć._iPrzechodzący ludzie podbiegli na ra tu ­
nek i wydobyli z wody dziecko jeszcze żywe, starzec 
natomiast poszedł na dno rzeki i utonął.

Z Zakopanego donoszą nam o odbytem walnem 
zgromadzeniu członków Towarzystwa zaliczkowego 
tamtejszego dnia 10. bm. Towarzystwo to, za/ożone 
staraniem śp. prof. Chałubińskiego, rozwija s i f  pra­
widłowo i usuwa powoli lichwiarskie długi i poży­
czki żydowskie wśród miejscowej ludności, gdyż po­
trzebujący pien:ędzy włościanie na budowę nowych 
domów dla przybywających licznie na lato gości, znaj­
dują w kasie miejscowej łatw y kredyt, o pr ystępnyclT 
procentach.

N a ostatniem walnem zgromadzeniu powierzono 
kasę nowej dyrekcji, złożonej z dra Ghramea, jako 
dyrektora, Jana Chyca, miejscowego włościanina, 
ucznia szkoły z Dublan, jako kasjera, i p. Wincen­
tego Regieea, nauczyciela szkoły fachowej w miejscu, 
jako kontrolora. Nie wątpimy, że panowie ci, przyją- 
wszy ważne te obowiązki, podniosą jes.cze wyżej 
m łtdą  instytucję sumienną swą pram  i staraniem, 
zwłaszcza przy prawdziwie ojcowskiej opiece „Patro­
natu Związku towarzystw gospodarczych i zarobko­
w ych11 we Lwowie, do którego zakopańska Kasa na­
leży, a której to opieki pieniężnej „P atronat11 zawsze 
jaknajchętniej udziela.

Nowe dwa mesty, żelazny 5 drewniany —  jak 
donoszą z Przemyśla —  postawi rząd w tym roku 
na banie. Drewniany służyć będzie dla użytku publi­
czności, przybywającej z lewego brzegu Sanu na targi 
do miasta i dla podwód, wiozących cięzary ; most zaś 
żelazny, który zastąpi dotychczasowy most drewniany, 
oddany zostanie wyłącznie dla przechodu i przejazdu 
mieszkańców miasta Przemyśla i przedmieścia Zasa- 
nia Pierwszy będzie wykończony mo t diewniany, 
poezem rozpocznie się budowa mostu żelaznego.

Skuteczny Lk. Stało się to w Przemyślu... Pan 
X. od ridza ł często panią Z. i to zawsze pod nieobe­
cność męża. Pan. Z. nie zważała z pocz^ku na to. 
Przekonawszy się jednak, że pan X. zapłonął do niej 
sercowym afektem, doniosła o tern; ja to  uczciwa ko­
bieta, mężowi. Otóż pan Z., chcąc wyleczyć pana X. 
z sercowej choroby, rozmówił się z nim bez świań 
ków po przyjacielsku, w zacisznym kąciku. Skutek 
tej „rozmowy11 był taki, że pan X. leży obecnie w 
łóżku na reumatyzm w bokach j różę -w twarzy, lecz 
wyleczony jest za to radykalnie z przypadłość1 ser- 
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Głod W Irlantiji szerzy się w straszliwy sposób. 

W sześciu hrabstw ach 10.000 ludzi otrzymuje ży­
wność od rz ą d u ; na żywienie dzieci szkolnych wy­
znaczono 10.000 funtów, rozdano im 13.500 ubrań, 
dalsze zamówiono; otwarte roboty publiczne dają za­
robek 14.000 ludziom ; 70.00C osób otrzymuje
wsparcia.

Z Nowego Orleanu donoszą pod dniem 16. b. 
m.: Przedwczoraj utworzył się tu  komitet, celem zwo­
łania mityngu u pomn‘ka znakomitego amerykańskiego 
męża stanu, C 1 a y ’ a. Mityng ten m iał obradować 
nad wyrokiem sądu przysięgłych, którym uwolniono 
sześciu Sycylijczyków, oskarżonych o zamordowanie 
szefa policji, H cnessybgo. Owoż mityng ten odbył się 
wczoraj, a zebrano na nim wielkie tłum y ludności 
udały się do więzieniaj wyłam ały drzwi i okna i za­
strzeliły, a następnie powiesiły uwięzionych tam Sy­
cylijczyków, z wyjąttriem dwóch, którym uduło się 
uciec.

Giełda, rada handlowa i inne stowarzyszenia od­
były zgromadzenie i na niem uchwaliły rezolucję 
protesfującą przeciwko wybrykom motłoehu.

W Chicago m iał wczoraj odbyć się bankje t •  
powodu rocznicy urodzin króla włoskiego, jednakże, 
skutkiem zajść w Orleanie, odroczono go na cza s ni- 
ograniczony. W łosi, zamieszkali tutaj, w ysłali do Ru.

le k k i w ram ię i w ym ogom  honorow ym  stało  się  
zadość.

G d y  po chw ili zad źw ię cz a ły  to n y  k a d ry la  
zc sa li balow ej, pow iód ł H e k to r  A lic ję  do 
tań ca .

—  W iecie  w y co, p an ie  m oje —  z a c z ę ła  
p an n a  dc R ° ue do s ta rsz y c h  w ińkiem  to w arz y ­
szek. z k tó rem i p rz e sz ła  do og ro d u  zim ow ego, 
n ic  zn a la z łsz y  n ie ste ty  ta n c e rz a  do k a d ry la  —  
z a c z y n a m  ze sm u tk iem  spostrzegać , że lir. H e k to r  
gotów  je szc ze  ao p ra rv d y  pon iżyć się i posunąć o  
r ę k ę  tej p an n y  S tephenson .... T o ju ż  b y łb y  sk a n ­
d a l sk o ń c z o n y ! A  ten  g łu p i A m ery k a n in , z a d '1’ 
fan y  w m iljony sw oje, B óg  w ic, ja k im i sposoby 
n a b y te , podobno w y ra ż a ł się ju ż  p rz e d  swoimi 
p rzy jac ió łm i, że b y n a jm n ie j n ie  niechętni® w i­
d z ia łb y  h e k to r a  swoim  zięciem . Co też ta k i 
p a rw en ju sz  w y o b ra ż a  sobie, g d y  czu je złoto 
w k ie s z e n i! A iiejm y je d n a k  n adz ie ję , że potom ek 
s ta ro ży tn eg o  ro d u  fran cu sk ieg o  n ig d y  nie zn i­
ż y łb y  się do czegoś podobnego , ow oją drog^i
n a leż y  m u m ieć za  z łe , iż n iew łaściw em  zach o ­
w an iem  się, o b u d z ił tego  ro d za ju  alJ  ̂ K e je , 
śm ieszne i k a ry g o d n e ...  — p ra w iła  R°Ue
tonem  ro zd rażn io n y m , zn a jd u ją c  n a t* r a *nic z u ­
p e łn ą  a p ro b a tę  s łu ch aczek  swoich

T y m czasem  A lic ja  t a ń c z y ć  w sali z hr.
H ek to re m , k tó ry  pod  każdym  w zględem  w y g lą ­
d a ł isto tn ie  n a  skończonego  dżen te lm ena. R u ch y  
je g o  b y ły  sw obodne, ł oW‘T n o n szalansją , w ła ­
ściw ą sferom  ai-ystO“-r a t3'’uzny iU- za raze m  zaś
p ełne  e leg anCj* i w dzięku , a za k a ż d y m  -"azem, 
g d y  w ta ń c u  d o tk n ą ł się rą c z k i A licji, tw arz  
jego  rozprom ieni** ta k i  w y ra z  zau-»wolenia, że 
K aiduszko o m a i°  n ie w yskoczył®  z ło n a  uszczę- 
ńliwionego dziew częcia.

N iezupełn ie  bezpodstaw no  b y iy  bow iem  je j 
n ad z ie je , g d y  ze sto ra z y  n a  u z ień  śn iąc  n» 
jaw ie  o sw ej p rzysz ło śc i, w idz ia ła  uczym a U uszy  
H e k to ra , sto jącego  pew nego p o ra n k u  p rz e d  je j  
o jcem  i proszącego  o je j ręk ę .

{Ciąg da w j nastąpi.)

Jb p r ó i aa M\m$» w» Lwowie, ul. Halicka 1. 13,
w p a r U  rze 1 n a  I .  p iętrze. ( I M  F liil) poleca największy v.ybćr 

parasoli, kapeluszćw
d}v.arćw, kap, kccyktw, plantów, bielizny 
, koszul, krawatek, rękawiczek, kuftcw

systemu
i t, p. po najM i
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finfegn telegram z prośbą, aby .zad włoski przed­
sięwziął energiczną interwencję celem oclnony W ło­
chów, "mieszkającycli w Stanach Zjednoczonych.

Prześliczną pogodę, prawdziwie wiosenną mie­
tliśmy wczoraj. Termometr wskazywał w cieniu 
-j-10°R . Odważniejsi wystąpili w surdutach! Spa­
cer po nlicaeh m iw ta był przez cały dzień aż do 
późnego wieczora bardzo ożywiony.

W 4 1 8  rocznicę urodzin MiKołaj* Kopernika 
urządzili wczoraj słuchacze tut. szkoły politechnicznej 
wieczorek muzykalno-dtklamacyjny. Artystyczne kie­
rownictwo objął profesor W . W s z e 1 a c z y n sk.i. 
Pitekna aula w gmachu Politechniki była szczelnie 
z, pełniona putlicznością, która przemówienie wstępne 

f. prezesa Bratniej pomocy słuchaczów Politechniki 
'■przyjęła bardzo sympatycznie. W  części muzykalno- 

dekiamacyjnej program u wzięły udział artystki na- 
t  r szego teatru panna Łukaszewska i pani Orso- 

Wieńczycka i ohie. pierwsza za piękny śpiew, druga 
za wyborną deklamację, zbierały huczne oklaski. 
Obie artystki musiały dodać nad programowe rzeczy. 
Równie sympatycznie przyjmowano śpiew naszej 

L utn i", która nie mało przyczyniła _ się do udatnej 
całości wieczorku. Na pochlebną wzmianko zasługuj® 
dalej gra na skrzypcach pana Szwendrowskiego, do­
skonała gra na fortepianie uczennicy proi. Wszela- 
czyóskiego, Joanny Lateiner i udatna deklamacja 
gtadem ika Rogozińskiego.
™  Wieczorek zakończył stosownem przemówieniem 
rektor p. F ranke. Słowa pochwały należy się rów­
nież alty  stycznemu kierownikowi prof. Wszelaczyn- 
skiemu, ułożenie programu złożonego przeważnie 
z kompozycji naszjch  polskich kompozytorów.

i  arm ji. Dzienn ik  rozporządzeń dlii i i rm j ia 
wiera zarządzenie cesarskie, mianujące ra p . i zastę­
pcę komenderującego, Antoniego br. B e c i i t o l s h e i -  
m a ,  komendantem 11, ko rju su  i giównokomenderu- 
jacym w Zagrzebiu.

m g  Komendant 12. dywizji piechoty, finp. Karol 
F i s c h e r ,  mianowany został zaitępcą komenderują­
cego 11. korpusu we L w o w i e .

Fmp. Józefa Józefa #W a 11 e k a , komendanta 11. 
dywizji piechoty przeniesiono w tej samej randze do 
10. dywizji w Josefstadcie.

Nadto jenerał-major, Ludwik F a b i n i ,  komen­
dant 22. brygady został mianowany komendantem 11. 
a ' Azji piechoty i stacjonowany we Lwowie, zaś p u ł­
kownika, Karola W e n  z l a ,  komendanta 80. pp. 
mianowano komendantem 22. brygady we Lwowie. 
Dwaj ostatni pozostają t y m c z a s o w o  w tej sa­
mej randze.

Po raz ostatni —  ale na szczęście po r a |  
ostami tylko przed świętami wielkanocnemi, gościły 
wczoraj skrzętne Salomejki swoich bardzo licznych 
gości w salach Kasyna miejskiego. Gości było tak 
wiele, iż promenada po wielkiej sali przy dźwiękach 
muzyki 30. pp.. którą dyrygował osobiście p. Roli, 
tylko z wielką trudnością odbywać się mogła. Bufet 
przez cały ozas był w  formalnem oblężeniu, a naj­
większy apetyt zdradzali ci, którzy się Usadowili na 
ustawionej w wielkiej scenie... amatorskiego tca.ru. 
Apetyt ten podbudzony widocznie dobrym programem 
produkcji kapeli wojskowej, wspomógł znacznie kasę 
dobroczynnych pp. Salomejek, które im więcej goście 
jedli i pili, były bardzo zadowolone.

Kto nie chciał pić herbaty lub zajadać smacznych 
„kai.apek" ten spacerował i baw ił piękne Lwowian ki 
mniej lub więcej dowcipną rozmową

To też bawiono się wczoraj wybornie, wszyscy 
tylko wyrażali głośno obawę, iż z powodu zbliżającej 
się wiosny „herbatki" będą musiały ustać...

Jedni.kżę o tem pomyślały znpobiegliwe Salo- 
m .->jki i ty—rK. wie my w niedalekiej przyszłości „her­
batki" '«>dbywać się b-jdą r  rgradzie. W  którym, 
zapytasz nas piękna, ala ciekawa czytelniczko, niestety 
to dotychczas —  tajemnica.

Oprócz ciastek, herbaty i kanapek —  ty ło  takie 
losowanie .rozmaitych przedmiotów, przeznaczonych do 
b - e z p ł a t n e g w  wygrania.

Gratis dostać dwa bilety na występ panny Rus- 
sel w y c ią g ^  z urny trzymiesięczny abonament pism a 
Ppm rrjsi, «Lrgo Śmigus. wygrać talerz ozdobiony 
malowidłem, przyjąć bezpłatnie w posiadanie rozmai­
tych nut fortepianowych — to bezsprzecznie rzecz 
bardzo przyjemna.

Tak więc pp- Salomejla połączyły utile cum  
dulce 1 :i goście opuszczając salę kasynową, wyrażali 
głośno życzenie, ażeby tylko na „herbatkę" następną 
nie długo potrzeba było czekać...

Niezav odnie pp. Salomejki zechcą się łaskawie 
do tego zastosować.

Z Sali koncertowej. Towarzystwo muzyczne po­
wtórzyło wczoraj w południe, w sali „Sokoła", swój 
onogdajszy koncert z tym  sam jm  programem czysto- 
wagnerowskira. Tym razem produkcje wypadły daleko 
lepiej, a tak orkiestra, jak chóry i soliści, trzymali 
się dzielnie.

Pnblutfuość zebrała się wcale licznie, a dyrektora 
p. Rudolfa Schwarza, który dzierżył hatuię, nagro­
dzono oklaskami.

Popołudniu koncertowała znowu w „Sokole" 
muzyka „Harm ouji", pod kierownictwem p . Maury­
cego Kalla. P rog.am , złożony ze znakomitych, a na­
jeżonych trudnościami u tw orów : Gounoda, Baethoye- 
na i Liszta, wykonany został, w calem tego słowa 
znaczeniu, znakomicie.

Publiczność była zachwycona, a grzmiące oklaski 
rozlegały się długo po cudownie odegranej uwerturze 
„Leonore" nr. 3. C-dur, Beethovena.

r H ar mon ja" złożyła wczoraj —  że się tak wy­
razimy — egzamin z dotychczasowej pracy, a wy­
padł on ku ogólnemu, największemu zadów u eniu. 
Koncert wczorajszy byl dowodem, że p. Fali pracuje 
sumiennie, a muzykę postawił na tym stopniu dosko­
nałości, iż obecnie nie potrzebuje ona obawiać się 
wcale konkurencji muzyk wojskowych.

S  Gdyby jeszcze publiczność nasza zechciała nieco 
więcej zająć się „Harmonją" i popierać ją  na każdym 
kroku, wówczas wszystko byłoby dobrze. N iestety, 
dotychczas publiczność nasza obchodzi się z „Harm o­
nią po-- macoszemu !... To nie ładnie !

Towarzystwo opieki nad uwolnionymi więźnia­
mi odbyło w sobotę wieczorem walne zgromadzenie, 
pod przewodnictwem prezesa radcy dworu p. F ran ­
ciszka Zdańskiego, który zagaił obrady bardzo pię­
knem premówieniem, w ktorein szczególnie podniósł 
niezmordowaną działalność dyrektora Towarzystwa, ks. 
StanisWwa Korzeniowskiego. Po przyjęciu do wiado­
mości sprawozdania, które w streszczeniu podaliśmy 
poprz nuio, tudzież udłielenie dyrekcji absolutorjum 
z rachunków za rok JS90, przystąpiono do wyborów. 
W  miejsce ś. p.  Włodz. Russockiego wybrano zastę­
pcą prezesi Pi Maksymiliana Thulliego.

Do w ydzitfu Wybrani zostali p . : hr. Dzieduszy­
ci i Leon, Fedorowicz Teofil, dr. Kalina Antoni, hr.
Skarbek Honryk, dr, Stroinenger Karol, ks. Szymo- 
nowicz Jan  i ks. luikiew icz Leon.

Wreszcie uchwało; o budżet na r. 1891.
Do kemisji rewizyjnej wybrano ponownie panów 

Macukiewicza i dr. Goldmana Bernarda.
Zgromadzenie na wniosek prezesa p. Zdańskiego 

wyraziłp podz!ękowanie dyrektorowi ks. -Korzoaiow
r --------------------------

b dnia
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17. Marca 1891

Pi

skiemu, tudzież hr. Skarbkowi jako delegatom na pe­
tersburski zjazd w sprawie reformy więzień.

Obra ty zakończył prezes gorącem wezwaniem do 
dziennikarstwa krajowego, ażeby sprawę zakładania 
towarzystw opieki nad uwolnionymi więźniami szcze­
rze, jak na to zasługuje, poparło.

Wakujące posady. M agistrat ogłasza, że wakują
posady, a mianowicie:

Posada woźnego przy powiatowym sądzie w Nie­
połomicach, względnie przy innym sądzie w obrębie 
wyższego sądu krajowego w Krakowie, z terminem 
podań do 20. marca 1 8 9 1 ; posady asystenta nrzy 
magazynie stempli i tytoniu we Lwowie, z terminem 
podań do 3 r! marca rD.

Oprócz tycli, wakuje wiele innych posad służbo­
wych i kancelaryjnych, zastrzeżonych dla wysłużonych 
podoficerów, jednakże po za granicami kraju, a m ia­
nowicie : w Austrji, Czechach, na Morawie itd.

Bliższą wiadomość co do warunków kwalifikacji 
i dotacji, powziąć można w biurze IV. departamentu 
magistratu.

Wypadek z naftą. Apolonja Kmieć, służąca, pozo­
stająca w obowiązku u p. R. Kurzera przy ulicy Ha­
lickiej 1. 18, nalegając naftę do lampy, uległa nie­
szczęśliwemu wypadkowi. Nafta bowiem zajęła się, a 
płomienie objęły suknie biednej dziewczyny, która 
została bardzo niebezpiecznie popaloną. Odstawiono ją 
do głównego szpitala; nie ma jednakże wielkiej na­
dziei utrzym ania jej przy życiu. Stało się to jeszcze 
dnia 12. bm , jednakże służbodawca R. Kurzer nie 
doniósł o tem policji, która wdrożyła obecnie ścisłe 
dochodzenie, zachodzi bowiem silne podejrzenie, że 
wina tego nieszczęśliwego wypadku spada na Kurzera, 
gdyż tenże używał złej i łatwo zapalnej nafty.

Pożar. Wczoraj o godzinie 3. rano w ybuchł po­
żar w realności przy ulicy Zielonej 1. 47, należącej 
do Hersza Vogelfangera, Dzięki szybkiej pomocy 
straży ogniowej, ogień w krótkim czasie został u g a­
szony, tak, iż szkoda jest bardzo nieznaczna.

Docbolżenie policyjne, przeprowadzone przez ko-' 
misarza policyjnego p. Krzepińskiego, wykazało, że 
ogień by ł podłożony. W  dwóch kątach domu znale­
ziono smolaki, owinięte kłakam i, a polane nafą-

Realność wspomniana jest zupełnie zniszczona i 
niezamieszka a, była jednakże ubezpieczoną od ognia. 
Śledztwo sądowe w toku.

Kronira brukowa. Poszukiwanego przez sąd 
Jana Pałkę, za kradzież, aresztowała wczoraj po­
licja

Panu K., przy ulicy Krasickich 1. 14. mieszka­
jącem u, skradziono wczoraj dwie łyżki srebrne.

Za naruszenie usttaw y o odpoczynku niedzielnym 
pociągnęła policja do odpowiedzialności kilku kupców 
żydowskich z pl. Gołucnowskich.

  '-----
Ofiarność. Pan Jan R a k o w s k i ,  właściciel 

dóbr z Hermanowie, przesłał _ za pośrednictwem ad­
ministracji Gazety Lwowskiej, kwotę 23 zł. na 
rzecz ubogich, rzeczywiście pomocy potrzebujących

Za ten dar składa prezydent miasta szanownemu 
dawcy uprzejme podziękowanie.

R om eo i  In lja .
( Opera w  .7 aktach. M uzyka  K arola  Gounod'a  — 

tekst J . B a rb ie ra  i M . Carrć'go).
T ia g e d ja  szeksp irow ska  tegoż nazw iska , k tó ­

ra  p o słu ż y ła  lib rec i tom  fra n cu sk im  za  tło  do 
te k s tu  operow ego —  j a k  w iadom o —  zaw dzięcza  
p o chodzen ie  sw oje dw om  pisarzom  w łoskim . 
P ie rw szy  G irolam o de lla  C orte  n a p isa ł opow ieść, 
k tó re j d a ł ty tu ł :  „K ochankow ie  z W e ro n y ."  Po 
nim  poeta  L u ig i d a  P o rta  o p raco w a ł ten  sam  t e ­
m a t — a  dop iero  zn aczn ie  później s tw o rzy ł w iel­
k i poeta  i filozof ang ie lsk i sw oje a rc y d z ie ło  n ie  
śm ierte ln e  „R om eo i J u lja ,"  p rzy c zem  n ie za w o ­
dn ie o p a r ł się n a  fabu li je d n eg o  z rzeczo n y c h  
au torów  w łosk ich . G irolam o d e lla  C orte  tr a k tu je  
op isyw ane p rzez  się w y p a d k i tra g ic z n e  w  ro d z i­
n ac h  M onteceh ick  i C apu le ttich , ja k o  fa k ty  h isto ­
ry c z n e ;  w sk az u je  n aw e t m iejsce, gdzie  Rom eo i 
,u l ,a  bpouzy « ą ją  po g rzeb an i. N atom iast L u ig i 
d a  P o rta  n a d a ł sw em u poem atow i cech ę  b ard z ie j 
fa n ta s ty c zn ą  i p raw d o p o d o b n ie  z niego cze rp a ł 
S zek sp ir n a tch ien ie  do tra g e d ji sw ojej, g d y ż  pod- 
onczas istn iało  ju ż  tłu m ac ze n ie  an g ie lsk ie  „ T ra ­
g iczn e j h isto rji R om ea i J u lj i ,"  p ió ra  L . d a  P o r­
ty . L e c z  S zek sp ir  n ie  zu p e łn ie  k rę p o w a ł się 
p rzeb ieg iem  opow iadania p o d ó w  w łoskich , ja k k o l­
w iek  w  g łó w n y ch  za ry sac h  p rz y ją ł  ca łą  ich f a ­
b u łę  do sw ej trag e d ji. J e d y n a  scena  balkonow a 
je s t n a  w sk róś o ry g in a ln ą  —  a  iście sz ek sp i­
ro w sk ą  !

O w óż n a  tle  tej tra g e d ji nap isali dw aj zn a ­
n i lib rec iśc i fra n cu sc y  B a rb ie r  i C a rre  te k s t do 
o p e ry  G ounoda. T e k s t ten  sp o ty k a  się ogólnie 
z b a rd z o  su row ą k ry ty k ą ,  podobn ie  ja k  lib re tta  
„F au s t*  i „M ignon* ty c h  sam y ch  au to rów . S ko ­
ro  ato li l ib re t ta  stanow ią w  ogóle b a rd z o  s ła b ą  
stronę w szy s tk ich  op er (w y ją te k  ch lu b n y  s tan o ­
w ią ta c y  lib rec iśc i polscy , j a k  W o lsk i i C hęciń ­
sk i) , a  tej m ia ry  kom pozy to r, co G ounod, z d e ­
cy d o w ał się r a z  za ak c ep to w a ć  m ierny  u tw ór pp. 
B a rb ie ra  i G arrógo, to  zb y te c z n e  c h y b a  b ia d ać  
dziś n a d  ubóstw em  fan taz ji te j zdolnej z re sz tą  i 
w ielce p łodne j spóllti lite ra c k ie j P rz e jd ź m y  z a ­
tem  racze j do G ounoda i je g o  „R om ea."

K ato ! G ounod, ogólnie u w ie lb ian y  m istrz  
w spó łczesnej m u z y k i fra n cu sk ie j, n a p isa ł tę  op e­
rę , s ięgając  już  p ięćd z iesią tk i —  u ro d z ił się b o ­
w iem  r  1818, a  „R om eo" pow sta ł w r. 18(57. 
P rz e d  n ią  ; po niej skom ponow ał liczny  szereg  
lepszych  lnb s}abszych u tw orów  scen icznych . 
(„ S a p l '0' nN onnc saDgla n te , “ „ F a u s t e t M arghe- 
r itte ,"  „ F a  co lom be," „F ilem on e t B aucis,"  „Mi- 
reille ,"  u F a ly e n u ą ^  jtd .)  —  lCCz g d y b y  b y ł n i­
czego  zresztą  n ie  u ąp isał, oprócz n ieśm ierte lnego  
„ F a u s ta ,"  pozostałby je d n a k  P° w ieczne czasy  
tw ó rcą  now ożytnej m u z y k i francusk iej, je d n y m  z 
n a jzn ak o m itszy ch  kom pozytorów  o p erow ych  n a ­
szej doby .

„R om eo i J u l ja “ z d ra d aa  w podw ójnym  k ie ­
ru n k u  p ó ź n i e j s z ą  epokę tw órczości G ounoda... 
W id ać  w  tej o perze  pew ne WyCzcrp an ' c s'ć  p o ­
m ysłow ości gen ia ln eg o  m u z y k a  j n iemal z u p e łn ą  
z m i a r ę  f o r m ,  p rze d tem  u n iego  stałych- W  tej 
o sta tn ie j m ierze  dość  w y raźn e  są jego  usiłow ania, 
a b y  w  dziedz in ie  tonów  s tw orzyć  d ram a t m iło. 
sn y , k tó ry  a b s o l u t n i e  n i c z e m  n ie p rz y p o ­
m in a łb y  szab lonu  operow ego.

S tą d  b ra k  w  „R o m eu "  ow ych  ansam blów , 
ja k ie  i W a g n e r  w  sw oich późn ie jszych  operach  
z re d u k o w a ł do m in im u m : stąd  w śp iew je sk ło n ­
ność do „n ieskończonej m elodji“j s tąd  w reszcie  
b ra k  tam  ty c h  form  zw ro tkow ych , k tó re  np. w e 
F a u śc ie  ta k  p o d b ija ją  se ree  s łu ch acza , w p ad a jąc  
m u  ła tw o  i m ile do  u ch a . VY całym  „R om eu" 
je d y n ie  w alc  Ju lji, m a d ry g a ł w J- a k c ie  i a r ja  
p az ia  n a leżą , b io rąc  ściśle, do daw nego rodzaju  
m u z y k i G ounoda; a już b a la d a  o „czarodzie jce  
M a ab "  h o łd u je  sw oją opisow ością nowo p rz y ję te ­
m u  p rz e z e ń  k ie ru n k o w i. N a jb a rd z ie j ta k im , jak im

b y ł  w  p o p rzed n ich  swoich op erach , p rze d staw ia  
się G ounoa w  I . ak c ie  „T om ea" — n as tęp n e  ju ż  
z d ra d z a ją  co chw ila  w ie lłi w p ły w  n o w y ch  p r ą ­
dów  w  m uzyce . D ość w spom nieć o duec ie  osta­
tnim , a lbo  o scen ie , g d y  Ju lja  tru c izn ę  zaży w a , 
lub  g d y  O. L a u rc n ty  uspokaja j ą  co do sk u tk u  
n a rk o ty k u . P o  n ad to  w  e iłe j op erze  p rze b ija  się 
u lub iony  p rz e z  G ounoda ton m is tycyzm u  i n a ­
stro ju  duchow ego . B ez o rganów  i nstępów  w 
s ty lu  k o śc ie ln y m  —  zd a  się —  n ie pod o b n a  m u 
żyć, co n iezaw odn ie  m a źród ło  sw oje w m łodo­
c ian y c h  je g o  a sp ira c jac h  do duchow nej su k ie n k i 
(p iz y ją ł  b y ł ju ż  n aw e t p ie rw sze  św ięcenia), a 
późn iej w  g łęb o k iem  i pow ażnem  stud jow an iu  
sta row łosk ie j m uzyki.

W  ca łośc i, im ponującej b ezsp rzeczn ie  z a ró ­
w no w y k w in tn ą  in s t ru ie n ta c ją  —  w span ialszą  
n ie jednok ro tn ie , an iżeli j ą  s ły szy m y  w c F a u śc ie — 
ja k  ow ym  po m istrzow sku stosow anym  now ym  
k ie ru n k iem  d o b y w an ia  efektów  o lśn iew ających , 
rozp rószona je s t  m oc p rześlicznych  szczegółów , 
k tó re  sam e ju ż  w y s ta rc z , ą, ad y  tę  operę u cz y ­
nić n a d e r  p o p u la rn ą  nietyfko w śród  sam y ch  z n a ­
w ców  i m elom anów  z profesji. P o e ty c zn y  w po­
m yśle  prolog —  t a k  św ieża i w dzięczna a r je tk a  
Ju lj i  w I. ak c ie ,— rec y ta ty w a  i m a d ry g a ł p rzy  
p ie i wszem je j sp o tk a n iu  się z R om eem  — p r z e ­
p ię k n y  d u e t w  scen ie  balkonow ej —  n a  w skróś 
o ry g in a ln a  scena  ś lu b u  —  znów  cu d n y  d u e t ku- 
ohanków , ju ż  ja k o  m ałżonków  — ork iestra ln .i 
p re lu d iu m  „sen  J u lj i"  (p rzed  V . ak te m ) w szy­
stko  to są b ry la n ty  czystej w ody  i b la sk ó w  n ie ­
zró w n an y ch  —  k le jn o ty  drogocenne w sty lu  n a j­
lepsze j k i r a c j  Gounodow&kioj.

ina zak o ń czen ie  dość p ó b ieżn ie  sp isanej c h a ­
ra k te ry s ty k i n asze j .R o m e a  i Ju lji,"  k tó ra  n a tu ­
ra ln ie  n ie  m ożę m ieć p re te n rji do w ypow iedzen ia  
czegoś „ n o w e g o 1 o operze, od  22 la t p rz e d s ta ­
w ianej n a  w szystk ich  p ie rw szo rzęd n y ch  scenach  
E u ro p y , a  o k tó re j k r y ty k a  faehow a w ypow ie­
d z ia ła  c h y b a  to  w szystko , co w ypow iedzieć  m o­
g ła  —  n a  zak o ń czen ie  tedy  p rz y ta c z a m y  jeszcze , 
że G ounod uw aża  „R om ea" z a  n a j l e p s z y  
swój u tw ór, s taw ia  go w yżej n aw e t od „F a u s ta "  
i n ie jed n o k ro tn ie  w y ra ż a ł się p rze d  in te r lo k u to ­
ram i, iż n a d  ż a d n ą  o p erą  z po p rzed n ich  n :e p r a ­
cow ał ta k  d ługo , z ta k ą  sta ran n o śc ią  i sa ty s fa ­
k c ją  w ew nętrzną, j a k  w łaśnie n a d  „R om eem ."

T ę  s ta ra n n o ść  i p ra c ę  n iezm ordow aną G ou­
n o d a  w idać w łaśn ie  w p rzecu d n e j in strum en tac ji 
o rk ie s tra ln e j „R om ea," k tó ra  pow etow uje  s łu c h a ­
czow i h o jn ą  d łon ią  pew ne b ra k i  w  pom ysłow o­
ści k o m pozy to ra . W sze lak o ż  i z ty m i „pew nym i 
b ra k a m i"  „R om eo i Ju lja "  je s t  bez kw estji a rc y  
dzie łem , k tó re  d ługo  p rz e trw a  i swego tw órcę  i 
w iele kom pozycy j now oczesnych , m a ją c y c h  je d y ­
n ie succes d ’esttme.

W ladomości literackie i artystyczne
Repertoar teatralny. Dziś we wtorek po raz 

drugi „Romeo i Ju lja" , wielka opera w  5. aktach 
Gounoda. W ystąp gościnny p. W arm utha, tenora 
opery w arszaw skiej; ju tro  we środę po raz pierwszy 
,,T tśe“, komedja w 3. aktach pp. Abrahamowie® i 
Roszkowskiego.

T eść, najnowsza sztuka p. Adolfa Ahrakamowi- 
cza, k tó n  w  bieżącym tygodniu ujrzymy na naszej 
scenie, została onegdaj przedstawiona po raz p ier­
wszy w Kiakowie. Teatr był wyprzedany po brzegi, 
sztuki oczekiwano z niecierpliwością, Po pierwszym 
akcie oklaskom nie było końca, a wyborną grę arty­
stów przerywały co chwila wybuchy szczeiego śmie­
chu. Teść i porucznik Rajtusiewicz należą do wyśmie­
nitych typów scenicznych. Nie ulegga Wątpliwości, że 
i u nas sztuka p. Abrahamowicza odićesio sukces 
zupełny.

D o  d z is ie j s ze g o  n u m e r u  d o ­
ł ą c z a m y  d l a  P r e n u m e r a t o r ó w  
D o d a t e k  JVr. 1 0  „BLUSZCZU*’ 
z a  m a r z e c . Z a r z ą d z i l i ś m y  j a k  
n a jśc i ś le j s ze  i k o n t r o l ę  w  e k s p e ­
d y c j i  i n a  k a ż d y m  a d r e s i e  w y ­
c iśn ię tą ,  j e s t  s t a r n p ig l ia  :
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W  r a z i e  w i ę c  g d y b y  p i s m o  
to n i e  d o s z ło  r ą k  p r z e d p ł a  cicieli ,
u p r a s z a m y  r e k l a m o v  6 n a
p o czc ie , g d y ż  z  n a s z e j  s t r o n y  
u c z y n i l i ś m y  w s z y s t k o , a b y  o d ­
p o w i e d z i e ć  p o ł o ż o n e m u  w  n a s  
z a u f a n iu .

Przegląd polityczny,
* N arodni L is ty  o trzy m u ją  w iadom ość o k o n ­

fe ren c jac h  h r. T aaffego  z p rzcw ódcam i stronnictw . 
K o n fe ren cje  ze sz lac h tą  k o n s e rw a ty w n ą , k tó rą  
rep rez en to w a ł lir. C lam  M artin itz , ju ż  zakończone. 
R e p re ze n ta n c i feudalnej w ielk iej w łasności są  
sk ło n n i do p o łą cz en ia  się z lew icą celem  u tw o­
rze n ia  w iększośc i. R ów nież z h r. I lo h o u w a ite m , 
jak o  rep rez en ta n tem  S łow eńców , D a lm aty ń c ó w  
i R um unów  p rzy sz ło  ju ż  do porozum ienia . W  środę 
kon ferow ał zaś hr. T a a tie  z iT enerem . R okow ania 
m a ją  trw ać  aż do zw o łan ia  I z b y  poselskiej, a  
o tw arc ie  p a r la m e n tu  odroczono do 11 kw ie tn ia . 
W e d łu g  wym ienionego^ o rg an u  M łodoezechów , 
rz e c z  ta k  stoi, i o  w spólne d z ia ła n ie  lir. H ohen- 
w a rta  n dr. P len e re m  je s t  n iem ożebne n. N iem cy  
u in c h c ą  w  now ej w iększości stanow ić m niejszości. 
P ia g u ą  oni z a ją ć  d ec y d u ją ce  stanow isko  i wy 
k lu c z a ją  w szy s tk ie  stronn ic tw a, k tó ry c h  te n d en c je  
są sp rzeczn e  z p ro g ram em  i p rzy sz ło śc ią  p o łą ­
czonej lew icy . C zescy  posłow ie z M oraw  zg a­
d z a ją  się n a  to, że n ie  m ogą na leżeć  do wię­
kszości w ra z  z pp . P len e re m  i C h lu m eck y m , a 
poniew aż p raw ie  pew nem  je s t ,  że stronnictw o 
P le n e ra  i C h lum ecky  ego stanow ić b ęd z ie  część 
w iększości, p rze to  m oraw scy  Czesi razem  z Mlo- 
doczeeham i s ta n ą  w  opozycji. H r. T aa ife  życzy  
sobie, a b y  w now ej w iększości b y ła  repezen lo - 
w an ą  ta k  p ra w ic a  j a k  i lew ica  i s ta ra  się, ab y  
N iem cy  n ie zaw arli z P o lak a m i u k ła d u  b ez  je g o  
in te rw en c ji. N arodn i L is ty  u w aż a ją  za  p rz e d ­
w czesne i n ieuzasadn ione  tw ie rdzen ie , że Młodo- 
czesi b ę d ą  odosobnieni, p rzeciw nie , spodziew ają  
zię one, że z w y ją tk iem  P o laków  w szyscy  S ło­
w ian ie z n a jd ą  się w opozycji. M łodoezechów  
b ę d ą  poszuk iw ać z obu  stron, g d y ż  do je d n e j 
strony  zb liża  ich  narodow y  i au tonom iczny  k ie ­
ru n e k , a  d ru g ą  stronę p o ciąg a ją  do n ich  wolno- 
m yślne p rze k o n an ia . N arodn i L is ty  w y ra ża ją  
w reszc ie  p rze k o n an ie , że usiłow an ia  feuda lnej 
sz lac h ty , a b y  odosobnić M łodoezechów , n ie  po ­
w iodą się w cale.

* Tirolcr S tim m en  sp rzec iw ia ją  się tw o rzen ia

w  ra d z ie  p ań stw a cen tru m  k a to lick ieg o , gdyż 
k lu b  ta k i n ie  p osiada łby  w pływ u, a  o św iadczają  
się za tem , a b y  konserw atyśc i n iem ieccy  stara li 
się zjednoczyć k o n se rw aty w n e  f ra k c je  w szy s tk ich  
narodow ości i iy m  sposobem  u tw o rzy ć  k lu b  
k o n se rw aty w n y , k tó r y b y  70 do 80 cz ło n k ó w  
liczy ł.

K lu b  ta k i nie m ó g łb y  a to li s tać  pod p rz e ­
w odnictw em  H olienw arta. bo  to b y  n ie jednego 
o d stręczy ło  od p rzystąp ien ia , a le  m o żn ab y  przc- 
wódcę w y sz u k a ć  pom iędzy c z esk ą  sz la c h tą  k o n ­
serw atyw ną. Tiroler Ltiwmen  liczą  w  te j m yśli 
n a  W łochow , .Słow eńców  i m oraw skich S ta ro czc- 
ehów . G d y b y  jeszcze  m ożna pozyskać  P o lak ó w , 
to  z jednoczo ra  lew ica  b y ła b y  ca łk iem  zaszach o ­
w aną . Co do M łodoezechów , pow iada k le ry -  
k a ln y  organ ty ro lsk i, że z nim i n ik t p ak to ­
w ać nie będzie, g d y ż  n a  n ich  spuścić  się nie 
m ożna.

* I^dtpcndance Beląe  donosi, że k ró l belg ij­
sk i po jedzie  w k ró tce  do A ng lji i zabaw i 
tam  okoro  dw óch ty g o d n i. N ajp rzód  u d a  się 
k ró l do  L odnym u i b ęd z ie  tam  k o n fe ro w a ł z 
k ilk u  w y b itn em i osobistościam i, potem  po jedzie  
do pó łnocnej A nglji i Szkocji, a b y  zw iedzić k i l ­
k a  w ie lk ich  portów  tam te jszy ch  i osobiście poin­
form ow ać się o o rgan izac ji n a jg łó w m ej ,zy cli łin ij 
żeg lug i m orsk ie j.
{Sg * Z  B e lg ra d u  donoszą, że P as ic z  ośw iadczy ł 
M ilanow i, ż e b y  u regu low ał s to su n k i m ię d zy  k r ó ­
lem  A le k sa n d re m  a  m atką  w sposob ta k i,  iżby  
sp raw a ta  p rz e s ta ła  n iepokoić u rnysiy , inacze j 
rząd  b ęd z ie  zm a sz o ry  sam  w aru n k i z a d e k re ­
tow ać.

M ilan sp rze c iw ia  się. w b rew  Pasiczow i, p ro ­
jek tow i p rz y ja z d u  księcia cza rnogórsk iego  do 
B e lg rad u . R ę je n c ja  stoi w te j sp raw ie  po s tro ­
nie M ilana i u ż y je  pośredn ic lw a d y p lo m acji ro ­
sy jsk ie j, żeby  k s ię c ia  czarnogórsk iego  odw ieść cd 
za m ia ru  te j w izy ty .

* B e lg ra d z k i N arodny D netcnik  donon , że 
po zam kn ięc iu  sk n p e z y n y  zostanie D żordżew icz 
posłem  se rb sk im  u k tó regoś z z a g ran ic zn y c h  
dw orów , Głjaja obejm ie  te k ę  spraw  ze w n ętrzn y ch , 
a  P as ic z  p rezy d ju m  g ab in e tu  i te k ę  sp raw  w e­
w n ę trz n y ch .

* S z w a jc a rsk a  r a d a  zw iązkow a do te j chwili 
je szcze  n ie w y d a ła  L jv rag h i’ego w  rę c e  w ładz 
w łoskich . J e s t  bow iem  w ątpliw ość, cz y  p rz y p a d ­
kiem  L ir ra g h i  n ie  c ie rp i n a  pom ięszanie zm ysłów . 
J e n e ra ł  B ald is3era n a p rz y k ła d  u trz y m u je , że c a ­
łe  opow iadanie o zb rodn iach  m assaw sk ich  je s t 
poprostu  b a jk ą  P rz ez  p rze c ią g  la t dziew ięciu  
w ykonano  w M assaw ie za ledw ie trz y  w yrok i 
śm ierci, i je ż e li ja k i za r zu t m oże sp o tk ać  tam te j­
sze w ładze, to  c h y b a  ty lk o  ten , że Dyty zb y t 
łag o d n e  i w zg lędne. O p iera jąc  si^ n a  tem  o- 
św iadczen iu  B u ld L s e ry . p ra sa  r a d y k a ln a  b ierze  
te ra z  żyw o w  obronę L i,  rag b feg o , k tó rem u  dopo­
m a g a  g łów nie to. że jest k u zy n e m  nacze lnego  
re d a k to ra  m ed jo lańsk iego  Si-colo.

* Ja k o  b ezp o śred n ią  p rz y c zy n ę  p o d an ia  się 
G osslera do dym isji p rz y ta c z a ją  d z id n n ik i b e r ­
lińsk ie  okobczność, że b y ły  m in iste r sp raw  d u ­
chow nych  i ośw iecenia zap roponow ał n a  podse­
k re ta rz a  s tan u  w  swem  m in iste rstw ie  w  m iejsce 
u stęp u jąceg o  B a rk h a u sa n a , ta jnego  ra d c ę  K ue- 
g le ra , a g d y  m u tego odm ów iono, p o d a ł się do 
dym isji, k tó ra  m u też  za raz  z ta k im  pośp iechem  
n d zie lo n ą  została , ja k b y  w  w y ższy ch  sfe rach  n a  
n ią  ty lk o  czekano . O  dym isję  poprosił G ossler 
w  p o n iedzia łek , w e w to rek  już m iał w rę k u  za ­
w iadom ien ie o p rzy ję c iu  je j. P o ś p rc b u  tak ieg o  
m c p rz y p u sz c z a ł w idoczn ie Gosaler, bo w pon ie­
d z ia łe k  p rze s ła ł je szc ze  zap roszen ia  a a  ob jad  
p a r la m e n ta rn y , k tó ry  d ać  zam ierza ł. Je d n o cz eśn ie  
za jm u je  się p ra sa  n iem iecka zag ad k o w em  do tąd  
znaczen iem  odw idzin  lir. W a ld e rse e  u  ks. Bis- 
m a rk a  i łą c z y  j e  z w ieściam i o rzek o m y m  za ­
m ia rze  C ap riv i’ego u stąp ien ia  ze s tanow iska  k a n ­
c le rza , k  óre m a za jąć  M iquel. D o w ieści ty ch , 
po leg a jący ch  n a  p rostych  dom ysłach , m e m ożna 
je d n a k  p rzy w iązy w ać  z b y t w ielk iego  znaczen ia  
i uależy  cz ek a ć  cierpliw ie, czy  późniejsze zajścia 
ja k ie  n ie  rz u c ą  ja śn ie jsze g o  św ia tła  n a  dalsze za­
m ia ry  rządow e.

* P re z y d e n t rep u b lik i francusk ie j, C arno t, 
m a podobno od stąp ić  od zam iaru  p od róży  do 
A lg erji z pow odu zm ian y  jen. g u b e rn a to ra  A lge- 
rji. N atom iast w  c iągu  tej w iosny m a  p rez y d en t 
odw idzić B re ta n ję  i po łudn iow ą F ra n c ję . Podczas 
Z ie lonych  św ią t p. C arno t b ęd z ie  n a  woelkiej" u ro­
czystości g im nastycznej w L im oges, m iejscu sw e­
go urodzen ia.

(Telegramy z Innych pfsm.J
Nowy Jork 1(3. m arca . D o N . Y  H eralda  

donoszą z W aszyg tonu , żc je że li p rzy jd z ie  do 
sk u tk u  sąd  polubow ny w  sp o rze  o połów  fok 
w  m orzu B erynga w ów czas obejm ie S zw ajca ria  
u rząd  sędziego polubo wnego. ( G. L .)

BuenOf-Ayres l(j. m arca . „ A je n c ja  l la v a s a 1' 
donosi z L hili, że ko ło  Poso 1 1 M onte o d b y ła  się 
ro z s trz y g a ją c a  b itw a chilijsk ich  w ojsk  rząd o w y  tli 
z po w stań cam i W o jsk a  rząd o w e z o s ta ły  n a  gło 
V<ę pob ite  i s tra c iły  7(,'0 ludz i. ((? . L .)

O b aw a pow odzi w  M ohaczu  i T em eszw arzc  
szczęśliw ie m inęła .

B rlin lf |. m arca . Ż a ło b n e  nabożeństw o  za 
V 7 ind thorsta  odbędz ie  się w c w to rek . Roguitm  
odpraw i k s ią ż ę  b isk u p  K opp . poczcm  zw łoki 
p rzen iesione z o s ta n ą  n a  kolej

Paryż D>. m a rc a . W y śc ig i o d b y ty  eie b ez  
z a b u rz e ń .

R«.ym 10. m arca , W  czas ie  obchodu  n a  cześć 
M azzin iego  in te rw en io w ała  po lic ja , sk u tk iem  c z e ­
go p rz j szło  do k rw aw ej u ta rc z k i, k i lk a  osób 
ra n y  cli. je d e n  p o lic ja n t zab ity .

Buaa Peszt 10. m a rc a . Wylew- D u n a ju  
sp ra w ił w ielk ie  spusto szen ia  w  kom itacie b u d a ­
p esz te ń sk im . Pow ódź w y rw a ł*  w  je d n e m  m iej­
scu w a ł n a  p rzestrzen i trz y s tu  m etrów , gm ina 
Solt pod  w odą. W ielu m ieszkańców  potonąło . 
W ypraw iono  p aro w iec  z żyw nością i z zap asam i 
d la  5000 ludzi.

Rtym l ( i .  m arca . S tan  zd ro w ia  k sięcia  H ie ­
ron im a je s t c iąg le  b ezn ad z ie jn y . W c z o ra j p rz y j­
m ow ał k a rd y n a ła  M erm illoda i m onsignora 
A ncio . K atastrofy  spodz iew ają  się le k a rz e  la d a  
ch w iła.

Paryż lb .  m arca. H ra b ia  d  A ub igny . a je n t 
d y p lo m a ty c zn y  w  K airze , zo s ta ł odw ołany .

Berlin 16. m arca . W e d łu g  w iadom ości o trzy ­
m an y ch  tu  z P e te rsb u rg a , po jedzie  do B u k a ­
re sz tu  w ielki k s ią żę  W ło d z im ierz  ja k o  le p re z e n -  
ta n t  c a ra  n a  jub ileusz  k ró la  rum uńsk iego .

Petersburg lb . m arca . C a ro w a  w y b ie ra  się 
do A lg ie ru , g d y ż  % n ad esz ły  s ta m tą d  bard zo  z łe  
w iadom ości o s ta n ie  zdrow ia je j  sy-na w. ks. J e ­
rzego.

Rzym 10. m arca . S ta n  zdrow ia k s ię c ia  N a ­
poleona znów  się pogorszy ł.

Londyn 10. m arca . Tim es  o trz y m a ł z S a n t 
J a g o  don iesien ie , że sam  p re z y d e n t ch ilijsk i Bal- 
m a c a d a  o św ia d c z y ł ju ż , że u w aża , iż c a ła  p ro ­
w in c ja  T a ra p a c a  zn a jd u je  się w  m ocy po­
w stańców .

BemO (szw a jca rsk ie )  l b ‘ m arce . W  głoso- 
w-aniu pow szeehnem  w  k a n to n ie  L u c e rn sk im  o d ­
rzu co n o  w niosek  rew iz ji k o n sty tu c ji.

Kair lb .  m arca . D r .  K o ch  p rz y b y ł tu  one­
g d a j i d o rad z a , aby- d la  p iersiow o ch o ry c h  zbu  
dow ano  szp ita l b a ra k o w y  ko ło  m iasta  T e b y , 
g d y ż  trm e c z n y  k lim a t u w aż a  on d la  ta k ic h  cho­
ry c h  z a  b a r dzc zb aw ien n y .

W ie d e ń  16. marca. GieWa zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 8 A8. na  jesień S żO, owirs na wiosnę 7 ‘35.

W l e c i e f t  16. marca. L a  tutejszy tar^ bydła spędzono 
ogółem 3825 wołów, z togo 377 galicyjskich. Płacono po 
54 do 60 ct. za kilogram wagi.

l i e r l i n  16. marca W  tutejszym szpitalu pewien 
pacjent, cierpiący na sucuoly w początkowem dopiero sta.łjum, 
zuii.rf po w‘sti7jgmięciu mu środka Liebreielia.

B a t l H - 1 ' c s u  10. marca. Z powodu nagromadzenia 
kry koło Mlkdczu znajdują się w największem niebezpie­
czeństwie wszystkie miejscowości naddunajskie na południe 
od komitetu pesztsnskiego. Szczególnie zagrożone są gminy 
Szeremle, Szent stran.  Bat, Alonostor, Baracska i Baja. Mogą 
one OL-aleć ty l :.o w takiin razie, jeżeli grobla między Baja 
a Szeremle wytrzyma. Od wczoraj stoi pod wodą gmina 
Bogyiszlo, gdyż woda przerwała wał ochronny. W  AposUg 
i Soft zrządziła powódź sz.kodę na kilkaset tysięcy reńskich. 
W Solt zawaliło się przeszło 200 domów, a środki żywności 
dla mieszKańców dowożą tam na łodziach. Masa kry zbite,' 
koło Mako ruszyła wczoraj po południu, około siódmej wie­
czorem była koło Szcgiedynu, skąd nie zrządziwszy żadnej 
szkody, popędziła rzeka dalej Niebezpieczeństwo dla Te- 
meszwaru także już minęło.

rafegiimy s,i5|iei^ika Polskiago;
Wi deń

ty j re d a k to r  
zy d ju m  m in iste rstw a ,

IG. m a rc a  Sonn- u. M otit. Z tg ., któ- 
c trz y m u je  często in fo rm acje  z p>-c- 

zom ieszczą uw ag i g o d ry
a r ty k u ł ,  k tó -y  u ch o d z i za  zu p e łn ie  zgodny  z fa­
k ty c z n y m  słancm  rze czy . D z ie n n ik  ten  pisze, że 
P le n a r  w c iągu  licznych  k o n fe ren cy j z h r. T aaf- 
fem, n a b y ł p rzek o n an ia , że w iększość z N iem ca­
mi je s t  obecn ie  n iem ożliw ą, pon iew aż P o lacy  zu ­
p e łn ie  n iech ę tn ie  są usposobieni tak ie j kom bi­
nac ji.

T aaffe, k tó ry  bynajm nie j- n ie  usiłn je  dziś 
ju ż  u trzy m ać  się p rzy  ste rze , b y łb y  k ażd e j 
chw ili gotów  po 'ec ić  P le n e ra  koron ie  d la  stwo- 
rzt n ia  now ego g ab in e tu  —  b y ło b y  to jednak  d ia  
P le n e ra  r z e c ą  n iem ożliw ą, g d y ż  bez P o laków  
n ie  zn a jd z ie  on w iększości. P le n e r  sam  czu je , że 
g d y b y  cn  o b ją ł rz ą d y , to  d aw i.a  w iększość w y ­
s tą p iła b y  tem  pew niej i tem  silniej.

W  now ym  p a rla m en c ie  nie będz ie  s ta łe j 
w iększości, g d y ż  je st ona n ie n o ż liw ą , b ę ­
d ą  się tw o rzy ć  różne  w iększości od w y p a d k u  — 
do w y p ad k u .

Praga 10. m arca . D r ia  5. k w ie tn ia  odbędzie  
się k o n fe ren c ja  M łodoezechów  celem  usta len ia  
p ro g ra m u  p a rla m en ta rn eg o .

B udapesz t 10. m a rc a . C zem  raz w ięcc, osw a­
ja ją  się z m yślą , i i  ro k o w a n ia  z N iem cam i roz- 
d w a ja ją  się.

NADESŁANE. 
Pow iększenia fotograficzne

jakiejkolwiek fotografii a ż  d a  a a * u n  in e j wrieEkose-, 
wykonuje b e  z  z  a t r a t y  p o d o b i e h & t w u  l i  19

Z a k ł u d
f o t C K r a f i o n r J. m ira L w k «

A k a d e a M k a 8 .

Zm iana pomieszkania.

A d w o k a t  d r .  J a Ł ó b  H o r o w i i i Z
m ie sz k a  pod  I. 16 ul. T e a tra ln a .

Dr. S ta n is ła w  Jana
powrócił do Lwowa 

mieszla ul. Czarneckiego i. 8. II. piętro (gdzie poczta) 
o rd y a u je  o d  3 d o  5.

Sprawdzeni.) widoczne. Skoro się raz dozna 
cudow nego s-kutka z użyeis Creme Simona przeciw  

—t .  (p ierze i nicniu , pękaniu , od- 
iU&Ph mrożeniom  i czerwoności, łatw o 

przji-hodzi p rz-konaniu , że nie 
,, ma Gold - C reatnu sku teczn iej- 
" szego do u trzym ania  p w łok; 

ciała. Pudr ryżowy i Mydło Si­
mona uzu ifluiąią, pom yślny sku­
tek. W jm a g s e  podp is- Sim on  
ul. de P rcvenee. 36, w P aiyźu . 
W e Lwowie w ap tekach  pp. M i- 
kolascba, B uekera i W ew iórski go, 
w sk ładach  perfum  u lVy.';erów.

T E A T R  E R . LR A R B K A .

D  z i
Po raz drugi

w i
B orneo i Ju lja

lka opera w 5. ak tach  K arola Gounoda. 
L ib re t to  pp. B ł r b ic iG  i C i r r e ’go. 

T łum aczen ie  L. H a t  i s i i u s k i e  o n  
O S O B Y :

•Kojc-tw ci
Kapulet
J u l i a ,  jego  córka 
P a n s ,  narzeczony Ju l , :  
Monteechi .
Romeo, jego  syn 
Stefaiio, j . g o  p t ź  
G e r t ru d .  .
Ojciec W aa rzy n ie c
Ty bałt  ) kr£WI1; K a p e R i j ^  
G rig o n o  ) 1 l u  a
M;-reuelu .
Benvolo .
Stronnicy  Mo: t ków

łó-jmińs-i  
Ojiiuiowa  
Seno ■ ski 
Miiewa.i  
WariB**1*

. Skalska 

. K*8prowDzowa 
Jeruu i i 

, J_j;: fikowski 
aiczmait

'ako  Wiiki
C-gucU oy

ib c i 7 o l I r j n  t

wski
i Kapuleti b, goiur.e, jazu ,w ie ,  

s łudzy, t e  ęz„, d , lę iczeZ a ,  lad, o tz,i» ślubny, o .szsk  
księcia.

T a ń c e  w  a k c i e  4 .  „Taniec z welonami"
pauny  M arii Sachs i p. F r .  Żymirskieo\<. 

naja z p -n n ą  S ach s i C o rp s-d i ballet. 
N o w a  w y s t a w a .

u k ł a d u
m yło-

O S Y  sji p p  unt imiai kitz i s tc ff. iw , ito aiitii 1. 1.



D Z IEN N IK  POLSKI z ćnia 17 Marca 1891.

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  r o z m a i t e

po 1'/* centa od wyrazu.

T iszaje wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 
AJ skórne, usuwa ogólnie  u lubione mydło 
fiołkowe i woda fiołkowa, w y r tb u  Adolfa  
„ o  k o r n e g o ,  m ag is t .a  farmacji.  Lwów, 
W a łowa 15 Cena m ydła  fiołkowego 40 ct. 
W ody fiołkowej 60 ct.

T e ś ^ l u z y ,  p rak tyk  z dobremi świade 
l a  ctwami, poszukuje posady od 1. kv.-ie- 
t - i i a r .  b. Ł askaw e  zgłoszenia  pod . d r e s ą :  
f .  R. poste re s tan te  S ta rem ias to .  214

1 /  u  o  ta a r *  uzdolniony w sw ym  zawo-
vi l  ie’ ■ ta ,waler> mogący się wykazad 

c tlubuenai  św iad ac t , 'am i ,  poszukuje cd 
1 maja posady pod a d r e s e m : O nufry  
fl larkitwioz we dworze w Żyznowie o. p- 
Strzyzow. p9i

beczkami, z Mady, butelkami wr Lwowi 
1 uabywad modna u właścicielki W n y  A n n y  
N e u p a u o t , u l ica  Kochanowskiego 
szczególnie  wyborne n a  s t a r e  w i n a  
x  r .  1 8 8 0  i t. d. odehodzą wedle  fra 
chtów io  W e s t p r e n s s e n *  C u l i i  i i e e  
T h o r n  de B o S j i ,  J a ł t y  Ud i są 
ordynowane przez n a j p l e r w s z e  p o ­
w a g i  l e k a r s k i e .

Urząd gmi ny w Toustem, poszukuje  
s e k r e t a r z a  g m i n n e g o .  Po d a ­

n ia  \ n 'eść  na leży  do Zwierzchności 
gminy w T oustem . 216

Dl a  c s ł o n i  A w  s i o ł a  p o l s k i e g o !
W  pobliżu p a r lam en tu ,  (naprzeciw 

res tau rac j i  „zum R iedhof '1) są elegancko 
meblowaue poko. e (ewentua ln ie  z wiktem) 
d r  wynajęcia.  Z g ło szen ia  pod afi-esem: 
W ien ,  VIII. W ickeuburggaese  16. T h ii r  6

Ni e  s z n k s f -  z> s r n a i c y  ! 5 0 0
resz tek  su s n a  ua różne potrzeby;  

wieJBi wybór ga rderoby  męzkiej,  d a m ­
skiej,  nowej i używanej t a n i n  sp rz e ­
da je  Z ak ład  Jaszczyszyna  w tea trze .

^ o j l e p s z e  t r n n k i
Am erykańsk i  C o c t a i l  

1 but. z ł  1 do zł. 2 50 et. 
S t a r k a  1 zł. Koniak 2 zł.

M eszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

W d o w a  po urzędniku, w sile wieku, 
u m i . j ą c a  prowadzić  dom, rozumie 

się  na  kuchni,  go sp o d a rce  miejskiej  i 
wiejskiej, umie k raw ieeezyznę ,  szycie 
b ;a łe  i wiele innych  r su ó t  ręcznych, — 
pragn ie  zająć  się wychowaniem d z i e c i ; 
lecz wolałaby zająć  miejsce w p rz y s tę ­
pniejszych warunkach,  gdzie  je s t  psni  
domu. Adres : M H poczta  Brzozów.

Po m i e s z k a n i a  od różnych tcrmi 
t-ów S k l e p .  S i n  J u l ę .  W o z o ­

w n i ę .  S k ł a d  na  towary  wynaimuje 
Zarząd rea lnośc i  E m i l i a  B e r t e m i -  
l i a n a  B r a j e r a  w godzinach 9 — 12 
i 3 . - 5 .  I9t>

Ku r k o w a  2 5  — 5 pokoi, ga rderoba  
k u -h n ia  i sp żarnia .  Cena 55 zł. mie 

sięcznie .

HEBBATĘ Familijną
V, k i l o  1* 8 9  i 2  z ł r .

Znakonrjte WYSI EWKI  z herbat
V, k i l o  1*40 i  x ł r .  I>70

poleca  H A N D E L  1025 b

Alberta Szkowrona
L w ó w ,  F i a s  M a r j a c / c i  ł .  7 .

m m r

Kasztan? siejowe
drzewka przeszio 4 ne try  wysokości, 
10— 15 cm. objętości p« 3'*— 40 zł. za 
100 sztuk również 6 le ti ie  drzewka silne  
owocowe, sprzedaje  zarzjd ogrodów z .m -  
kewych w Z a to rz e ,  joezta i s tacja  

w miejsci.  124'

Najlepsze i najpewniejsze w  rozczynie 
SXJCHE

D R O Ż D Ż E
P B a S O W A N E

ze sławnej fabryki
Ad Ig. Maułnera i Syna w Wiedniu

poleca
I - Ł A - I S T  D E L

Karola Bałłabana
w e  L w o w i e .

Łaskaw e z lecenia  na św ięta  Wielka 
nocne już przyjm uję  i wysyłam takowe 
w dniu o naczonym. 1237

Folwark Ostrów
poczta  Kracie 

i n a  s p r z e d a ż

W Y K Ę
za c e tn a r  m etryczny z wotkiem loco kolej 

K iasne  [ o 6 z \  1247

Biuro informacyjne nauczycielek
pod firmą :

Mu,e Steph&nie
w Krakowie,  ul. D łu g a  1 7,

pole- a 10 0

nauczycielki, guwernantki i bony
różnych narodewości 

opatrzou dobrem 5 rekomendacji  mi.

Korespondencja prywatna.
Przez  eo, N a jd ro ts za ,  o tyle teraz 

gorzej? Czy nie przez T w ą  nieostrożność? 
N ie  obwiniam, proszę tylko o dni i g o ­
dz iny ,  i tak  zawsze, dokładn e i szcze­
r z e ;  długo to trwać nie może. W  tym 
• U n ie ,  zdaje  się, d. niemożliwe. Z resz tą  
k iedy ? 8. — 14. 21*

ZM IAK A  L O K A L I .g
X
g
X
g
X

jH , .Nowości konfekcji damskiej.” £
X  W s z e l k i e  t o b o t y  s u k i e n  i O k r y ć  d a m s k i c h ,  w y k o n u , e  X
W  w  sw ej  p r a c o w n i  s p i e s i n i c  i t a n i o ,  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  m o d e l i .  M

\CXXXXXXXXX3QOqXXXXXXXXXXXX>

Magazyn konfekcji damskiej, oraz komisowy skład 
płócien wzorowego w arsta tu  tkackiego z Glinian

Walerji Woyczyńskiej
p r z e n i e s io n y  z o s t a ł  do d o m n  p r z y  u l.  H a l i c k i e j l . i l . ,  n a p i z e -  
c iw  m a g a z y n u  z a b a w e k  p. H e n r y k a  M u l l e r a  i p o l e c a  po  c e ­

l a c h  b a r d z o  n i s k i c h ,  w w ie lk im  w y b o r z e

O G Ł O S Z E N I E .

W A LN E ZGROMADZENIE
Kasy zaliczkowej „Nadzieja" w Sądowejwiszni

Stowarzyszenia  zare jestrowanego z ni e o g ran iez o n ą  poręką 
(d b ę d z 'e  si,;

W P i ą t e k  d n i a  2 7 .  M a r c a  18!>1 o  s « » d z i a i c  3 - c i t ' j  p o  p o ł u d n i u  
w  l o k a l u  T o w a r z y s t w a

n a  k t ó r e  P.  T.  C z ł o n k ó w  z a p r a s z a  s i ę .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1 Sprawozdacie  Dyrekcji z czynności za  rok 1 90.
2 Spraw ozdaire  komisji  rewizyjnej i wniosek o u lz ie le n ie  Dyrekcji  absolutorju in  

z czyn'.ości i rachuaków za czas od !. S tyczn ia  do 31. G ru d n ia  189),
3. W niosek komisji  kontrolującej w sp raw ie  roz Iziału czystego  zysku z rok i 1890
4. W y b ó r  df.u  członków D yiekeji  ewentualn ie  tychże zas top jów  lub człoaków R a d y  

nadzorczej.
• r W y b ó r  komisji r e r i z y jn e j  n i  rok J831.

Rada zaw iadow ca kasy zaliczkowej „Nadzieja“ w  Sądowejwiszni
Stowarzyszenia  zarestrowanego z n ieogran iczoną  po-ę ą 

S e k r t t a z  W ł o d z i m i e r z  K i s i e l e w s k i .  Z as tę p ca  p r o z ę ; t  T o r s  k i .

P ł u g i  t m i  w e r  s a l  a  e  
j o l i o l e ł .  2 -3 -4  s k i b o w e  P ł u g i

całe z żt-laz i i s ta li  
dosta rczają  najlepiej i najtaniej

T J m r a t h  fŁ C o m p .
F a b r y k a  m a s / ,  y n  “ r o l n i c  /  y h 

w Pradze-Bubna. 1110 
K a t a l o g i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .  

Znakom ite  świadectwa do ekspozycji.  
F i l ja  i w y ł ,ezny  sk ład  dla G a lh j i  

i Bukowiny 
w e L w o w ie, u l. G ró d e c k a  61

Sadzonki i nasiona leśne
s ta rann ie  opok wane n  ż y ł a  za zaliczką 

pocztą lub kil ‘ją  :

L e ś n i c t  c o  Z a s s ó i c  r o , l  C z a r n ą .

N a s i o n a  s -sny 1 zł. 3 7 et. ś w ie rk a 75 et., 
modrzewia 90 ct za 1 funt =  '/., klgr. 

S a d z o n k i  sosny 1 roe;. 50 - 1 ; świerk 
2, 3 i 4-1 etu i 1 zł , 1 ił. 50 ct. i 2 zł ; 
modrzew 2, 3 i 4-letni > zł., z  zł. 50 et. 
i 3 zł. • 4 le tn ia  o lizyaa i b rzezina po 
4 zł. z a  1 0 0 6  s z t u k .

Cratekus ( ia ła  c e*ń na żywo; loty), 
4 le tn ie  d t by, dziczki ę rusz tk  i j błek 
po 1 zł. za 1 0 0  - ztuL '1203

OO ŁOSZEKI4
d . o 1239

WKRAKUSA"
T Y G O D N IK A  P O P U L A R N E G O

rozchodzącego się w 2.300

A G R O N O M
k i lkunasto le tn ią  prak tyką  w renomo- 

i nyeh gos; o dars tnnub  w krajn uiogąey 
ę wykazać chlubnym i świadectwami, — 

bznaicm i-ny  ze wsz s kiemi ga łęziam i 
v zakrt-g go.y odars tw a  lo lu e jo  wchodzą- 
•eini, mogą y się  | o wołać na  znanych 
z k ra ju  g i sp o d a rzy ,  ooszekuje posady 
ządc i;  również może objąć adm in is t rac ję  
viękFZHgo m ają tku m  tan ije  t ę ,  a na 
iadanie złożyć wedle umowy v y ? o 'ą  
au i ję  pod ad rese m :  Wny B o m n a l d  

t l u k a r e w i c z ,  dy rek tor  T o w arzy s tw a  
ryw. Oficjalis tów — Lwów, Oboiąźrzyzna.

1234

K a ż d y  n a g n i o t e k ,  g r u b a  s k ó ­
r a  l u b  b r o d a w k i ,  u s u w a  

edę p e w n i e  1 b e z  b o l u  w j a k  
n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  p r z e z  p r o ­
s t e  p ę d z l o w a n i e  z a s z c z y t n i e  
z n a n y m  ś r o d k i e m  n a  n a g n l O '
• k I Je d y n ie  p ra w d z iw y m  a p te ­

k a r z a  R a d lu u e ra .
K arton  50 ct. Skład we Lwowie w wielu 

aptekach.  766

Z 4 K K 4 1 )  O G K O D H I U Z Y

KAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGO
w e  L w o w i e ,  p r z y  u l .  K r z y ż o w e )  l .  l i i .

Poleca P. T. Publiczności po najniższych cenach: 
D r z e w k a  i k r z e w y  o w o c o w e . D r z e w a  i k r z e w y  a le jo w e  
i O Łtlobowe. R ó ż e  w y s o k o  i liin k o p ii iiiu-. R o z sa d k i s z p a ­

r a g o w e . N a s io n a  o g r o d o w e  i t. P-
Cenniki na  żądanie rozsyła fia,-ign. 1221

Z n a k o m ita  p r z e c ie r a n e

POWIDŁA śliwkowe
po 40 ct.  kilo.

T tu s tą  j e s ie n n ą

BRYNDZĘ liptawsk?
po 80 et. kilo. 

p o l e c a  h a n d e l  1233

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

jaOOOOOŁOGOuuuuuuUłOOOOC

j Obrazy i fotografje
wprawia

do lam i Passepartonts
\  po um iarkowanych  cenach

3 Zakłai introligatorski i galanteryjny
j Jana Kostinka §

egzemplarzach przew atn ie  na 
prowincji, przyjmuje adm ini­
s tracja  „ K ra k u s a ‘ w ks egarni 
Spółki wydawniczej polskiej w 

Krakowie, (pałac Spiski).

S r  D L A  D A R I I  2 *

‘ !

konfekcji i materje 
wełniane Ui4

poleca

HAGAkYN
w

1

Lwów.

PRAWDZIWE

WINA WĘGIERSKIE
w ł a s n e j  n p r a w y ,  n i e  f a ł s z o w a n e ,  z n a ­
k o m i t e j  j a k o ś c i ,  r o z s y ł a j ą  s ię  w  b e ­
c z k a c h  po 5 0  i 1 0 0  l i t r ó w  i t .  d. z a  
p o b r a n i e m  n a l e ż y t o ś c i  f r a n c o : d w o ­

rzec  P re sz b u rg ; 

b ia ło  s t o ł o w e
t» n
„ A bborer
» 77

Som lauer

t to :
Cena za liti  

po 2 0  a r .

- H  „
» 26 - 
„ 28 „
„ 32 „
.  36 ,

K a n to r  w ym iany  
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji

Jako  dobrą 1 pewną lokacje
p o l e c a

4  * /,0/0 listy hipoteczne 
fr»  5°/0 listy hipoteczne premjowane
m  5°/0 n ,  bez premji

4 V / 0 listy Tow arzystw a kredytowego ziemskiego 
4 ’ /i°/o » Banku krajowegu

/a ] 4 ’/ ,%  pożyczkę krajową galicyjską
4°/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

[fil 5°/0 ,  „ bukowińską
f i  4 1/,°/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
[0 j 4 l/,°/0 „ procinacyjną węgierską
f  ;■ 4°/0 węgierskie Obligacje indemnizacyjne,

' które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze W
nabywa i sprzedaje ^

^  po cenach najkorzystniejszych.
i ,  UWAGA: K a n t o r  w y m i a n y  Banku hipotecznego przyjmnje od

P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miej- fj£ 
suowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go- iy  
tówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie

CUKROWARNIA
w T łumaczu.

P o d a je  do w iad o m o śc i ,  że 
p rz y jm o w a ć  b ęd /ie  b u rak i  c u k ro ­
w e  o d d an e  na k tó ry c h k o lw ie k  
s tacjach k o le jo w y c h  a to  : w kie­
ru n k u  do L w o w a  aż p o  Bortn i 
ki, do  S try ja  po  Dolinę, do  Czer- 
n io w iec  po  S n ia ty n ,  do H u s ia ty -  
n a  zaś p o  K opcczyńce , po  cenie 
8 0  ct. za 1 ccn tr .  rntr., w y p r o ­
d u k o w a n e  z nasienia  p rzez  cu-  
k r o w a r n ię  d o u a rc z o n e ą o .

BI ższycli w a ru n k ó w  co do  
u p ra w y ,  d a w a n ia  zaliczek etc. za ­
s ięgnąć  m ożna  w  d y re k c j i  tej fa­
b ryk i  w  T tu in a c /u .  1222

1890 1-.
1888 „
1 8 8 6  „
1884 „
1 8 8 5  „
1882
1 8 8 6  „ c z e r w o n e  k a r k o w ie k ie  2 6  „
1886 „ „ M óneser „ 30 „
1 8 8 5  n „ M e n e s e r  T. 3 5  „
81odki wyskok R a s t e r  b i d y  70 „

„ „ M .-ncser  c z e r w .  8 0  „
Wyskoki w beczkach, po na jm nie j  25 li. 
w górę.  Huczki obliczaj '' się po cenie ko­
sztu i odbiera  się je  odsyłane fianco, dwo 
rzec Preszburg ,  napowrót po toj cenie 

Zlecenie  adresować do D. Magen Siih- 
ne, właściciel j winnic w Szered an d. Waag 
(Uugarn) f86

Atelier dentystyczno-techniczne

B .  B E R G E R A
ul. K arola  Ludwilca l. 5 

w dom u W go  Piiua S trom engera .

Wszelkie reperacje.

Zarząd wapienników i kamieniołomów
w  P u s t o m j t a c h  w

p o cz ta  w miejscu, upr  ejmie p ros i  wszelkie  zamówienia na  gaszone i nie
gaszone J ą

w a p n o , c o k le ,  k a m ie ń  s to s o w y , sz u te r  i n a w o z o w e  W apno
adresow ać  do „Zarządu wapienn ików  i kamieniołom ów w Pustom ytach" 
lab  do „ S k ł a d u  w apna  we Lwowie, Gródecka 1. 8 9 “ gdzie można eglądać  

wymienione g a tunk i  wapna  i kamienia .  1230

prawdziwo saateekie dostarczam pod 
gwara u c.jW ki-Rowania w ka/.doj 

ilości:
Prim a saateekie s-dzonki miejskie, chmielu 

po zł 7 za 1.00 
I runa  saat ckie sadzonki wiejskie  chmielu 

po zł. 6 za 1.000.
Z le c e n i . u p ra sza  się d > 1221

A. L. S T E I N A ,  handlu chmielu,
b a a s  (Czechy).

SKŁAD KAWY
w najlepszym gatunku

ARTURA KOSCICKIEGO
• e Lwowie, C h o rąże /yzna  22 

Ceny w miejscu :
1 kilo zł. 1'90 ct.

N a  prowino.ii:
4*,, kilo zł. 9 -60 et.

franko. 1003

N i e  mam wcale tych malun­
ków kawy, które drudzy pod 
nazwą mnj> ga godła  o g ł a ­
s z a j ą  i k a ż d y  sam się p..,..- 
kouać m o ż e  czy dostan ie  
g d z i e i n d z i i  j | » o  l e j  c e u i e  
l u k ą  k j t w ę  J n k  u i o j a  
e o  t l o  J a k o ś e f  i  h i i i u -  

k u .

t ' ł w a [ a l ® 7 . i . 2 t . l ' l S c t ,

k  io e > & 8 e f- p )  ^ x s * x x  m e z & o t*

DOH BANKOWY i KANTOR WYMIANY M

r
obezmuiy z wszelkiemi gałęziami do 
t-go d/.i.-.iu należące mi, prakty-cznie 
uzdolniony i w file wieku, p o s z u ­

k u je  odpuwiednej posady.
Z a r z a d z a j a c  mnjrgt1; r m i ,

przeważuie we wschodniej Galicji 
przez lat kilkanaście, prowadził za ­
stępstwa pp. właścicieli w urzędach 
państwowy! h . autonomicznych.

O bzna:omiony je s t  dokładnie 
prowadzeniem chowu koni i bydła; 
z;,a się praktycznie na wartości 
wszystkiego, co wchodzi w zakre.s 
gospodarstwa wiejskiego. Na żądanie 
może złożyć znaczniejszą kaucję, 
odpowiednio oprocentowana.

Łaskawe wezwania uprasza się 
nadsyłać pod i d r s e m :  „Rządca
dóbr w  Administracji „Dziennikal 
Polskiego" we Lwowie.“

w e L w ow ie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p u j e  i  sp r ze d a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po k u r s ie  d z ie n u y o i b e*  d a l ic ie n ia  p r o w iz j i .

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
WszeiKie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Z lecenia z prow incji usku teczn ia ją  się odw rotną pocztą.

i & e e e e c a o o e o e e c a e o e e G
W y d zia ł  krajowy. 

I, ».«21.
1218

O g ł o s z e n i e .
.T e d u o r o r z n y  k u r s  w  k ia . jo w e j  s z k o le  n p r a w y  i w y p r a w y  l n u  i k o -  

n ipi  w Gródku, r o z p o c z y n a  siq  dnia 15. kwietnia 1891.
C u c ą c y  b y ć  p r z y j ę t y  j a k o  u c z e ń  do t e j  s z k o ły ,  p o w i n i e n :  
i .  N a j d a l e j  d o  d. 25 . marca 1891 w n i e ś ć  do d y r e k c j i  s z k o ł y  

w G r ó d k u  p o d a n ie  z  d o ł ą c z e n ie m  :
a )  M e t r y k  i u r o d z e n i a ,  u d o w a d n i a j ą c e j ,  że  k a n d y d a t  u k o ń c z y ł  16 r .  ż y c ia .
b) ś w i a d e c t w a  s z k o l n e g o  z  u k o ń c z e n ia  s z k o ły  lu d o w e j  z d o b r y m

--------------------------------- p o s t e r e m .
y A A A A A A A A A A A A A A A A A A A I A A ^ A ^ . #  ^  św iadectW ;l lek arza

i L r
w .GA/.

A

P IlA C O W IfM  O B U W IA

W A W R Z Y Ń C A  W I S  Z N I E W S K  I E CO
w e  L w o w i e ,  p l a c  B e r n a r d y ń s k i  l i c z b a  11,

Telefonu Nr. 400. Konta  czekowego Nr. 8 2 ’.0S7.
poleca wszelkiego rodzaju

obuwie męzkie, damskie i dziecinne
po cenach na.iumiarkowańszyeh.

Obuwie sys tem u prof. dr. J a e g e ra  (sukiem-e) i prof. Miillera (prawidłowe).
B O T  N O W O Ś C I  "M M

Obuwie w ykładane  wewnątrz m ate r ją  n iep rzem akalną  i ni -p rzepu­
szcza jącą  znuna.  Nowy ten wynalazek zbadany został  ) rzez korpo.a ję  
pa ryską ,  wiedeńską i przez fachowców uznauy za nadzwyczaj p rak tyczny  
i celowi odpowiedui.

Obuwie tahie uadaje  się  szczególnie <lo p o l o w a n i a  i d la  osób 
mających wiele  do czynienia  na  z imnie  i słocie , j a k :  d la  ż an d a rm er j i ,  
wojskowości i t. d 1951

E x c e l s l o r  nowy sposób przymocowywania gazików do obuwia 
dam skiego  bez przyszywzuia  i t. d. i t. d. — C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e ■ —

Handjl skór zagranicznych i krajowych w Rynku L. 14.

stw ierdzającego , że kan d y d a t je s t  zupełnie 
P | zdrów i fizycznie dosta teczn ie ro zw in ię ty , aby mógł podołać pracom  W 
/  polu i w w arstacie .
)  d) Ś w i a d e c t w a  m o r a ln o ś c i  i d o t y c h c z a s o w e g o  z a t i u d n i e n i a ,  w y s t a -
^  w io n e g o  p r z e z  w ł a ś c i w e g o  d u s z p a s t e r z a  i p r z e ł o ż o n e g o  g m in y .

>| 2 W  d n iu  o z n a c z o n y m  p r z e z  d y r e k c j ę  p o d d a ć  s i ę  e g z a m i n o -
i w ł  w s t ę p n e m u ,  z  k t ó r e g o  k i e r o w n i k  s z k o ł y  o s ą d z i ,  c z y l i  k a n d y d a t  

F i j e s t  u m y s ło w o  r o z w i n i ę t y  i po a d a  p o t r z e b n e  w y k s z t a ł c e n i e  e l e m e n t a r n e ,  
a ż e b y  m ó g ł  ko  z y s t a ć  n a l e ż y c i e  z  n a u k ,  wr k r .  s z k o le  u p r a w y  i w y p r a w y  
ln u  i k o n o p i  w G-iódku u d z i e l a n y c h .

Synowie niezam ożnych rodziców mogą otrzym ać b e z p ł a t n e  
u t r z y m a n i e  w zak ładzie , kosztem  funduszu krajow ego.

K a ż d y  w s t ę p n j ą c y  do z a k ł a d n  p o w i n i e n  być  z a o p a t r z o n y  w d o s t a t e ­
c z n ą  b i e l i / n ę  i d o b re  o b u w ie .

B liższych wiadomości udzieli na żądauie :

Dyrekcja kraj szkoły uprawy i wyprawy lnu i konopi
w Gródku.

Lwów dn ia 4. m arca 1891.

>
>

# v v w v v  w v w w v v v v w  w w w *

w•-•-i aa potrąceniem rzeczywistych kosztów _ T
Do efektów, u  których w yczerpały się kupony, dostarcza 

ro’ ych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi,

-  ^  z. *  : »  ►- '  M • i  S

W e czwartek dala 2 . kwietnia 1891 r.
odbędzie sic o godzinie 2. popołudniu w sali posiedzeń Towarz* st\v;i w Radziccliowie

XIY. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
T ow arzystw a zaliczkow ego w  R adziechow ie

Stowarzyszenia zare jestrow anego z nieograniczoną poreka.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. 8praw ozdan ie dyrekcji z czynności i rachuuków  za r. 1890.
2. Spraw ozdanie kom isji rew izy jnej i wniosek o udzielenie absniutorjnm  z czynności i rachunków  za

czas od l .  s ty c zn ia  do 31. g ru d n ia  1890.
3 . \v n io sk i ra d j zaw iadow czej co do rozdz ia łu  zysku za r. 1890.
4. U zupełniający w ybór dwu (2) członków  rady  zaw iadow czej.

W  R adziechow ie dnia 6. m arca 1891.

Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego w Radziechowie, Stowarzyszenia zarejestrowanego
z nieograniczoną poręką.

A l f r e d  S t e c k i ,  prezes. K s .  I z y d o r  D a w id o w ic z ,  sekretarz.

Szczegółow e sp raw ozdan ia  leżą w b iu rze  T ow arzystw a do p rze jrzen ia .
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